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D z ień  k lę s k i  Hitlera  —  

d n ie m  wyzwolenia 
n a ro d u  niemieckiego
S maja 1945 r. podpisany został akt ka p itu lac ji a rm ii niemiec- 

* lej- D zień ten ustanow iony został Świętem N a ro d o w ym  N ie ­
cieckie j R epub lik i Dem okratycznej. A lb ow iem  dopiero klęska 
hitleryzmu — um oż liw iła  zw yc ięstw o dem okracji niem ieckie j; 
dopiero rozgrom ienie faszyzmu nie przez im peria listyczne arm ie, 
lec2 przez socjalistyczne m ocarstw o •— s tw o rzy ło  w a runk i dla 
^W róce n ia  biegu dz ie jów  N iem iec, a tym  samym ■— i  całej Eu-
r°py.

Symbolem ca łkow itego  przeciw staw ien ia  się dem okracji n ie ­
mieckiej im peria lis tycznej przeszłości N iem iec — i przekreślę- 
nia przeszłości zarów no H itle ra  jak  i W ilh e lm a  — jest fakt, że 
‘k ień  k lęsk i N iem iec faszystow skich, p rok lam ow any został 
dniem św ięta, D n iem  W y z w o le n ia .

W ie lk ie  osiągnięcia leżą u podstaw  tej decyzji. W  pięcioleciu
zakończenia w o jn y  N iem cy na wschód od Łaby  siedm iom i- 

°W ymi butam i dogania ły h istorię . T u  — i ty lk o  tu  — w yko n a - 
Re zostały ca łkow ic ie  uchw a ły  poczdamskie w spraw ie dem ili- 
*aryzacji, dem okra tyzacji i dekarte lizacji. T u  — i  ty lk o  tu — 
c|e ty lk o  h itle ro w cy  usunięci zosta li ze sw ych stanow isk, lecz 
• JWnież resztki ideo log ii h itle row sk ie j w yp ierane są radykaln ie  
ie świadom ości ludu. T u  — i ty lk o  tu — z likw id ow a na  została 
hhłkowicie w ładza ju nk ró w  i m onopo lis tów , k tó rzy  s tanow ili 
Ur>dament agresywnej p o lity k i niem ieckiego im peria lizm u, pod- 
sta\vę „D ra n g  nach O sten“ . T u  — i ty lk o  tu — gdzie k ie ro w n i- 
C24 ro lę odgryw a klasa robotn icza z Socjalistyczną P artią  Jed- 
C°ści na czele, granica na Odrze i N ys ie  uznana została o fic ja ł- 
Dle za granicę pokoju.

Równocześnie na zachodzie pogłębia ł się proces refaszyzacji. 
Obietnice uczynione nazajutrz po wojnie, pod naciskiem znęka­
nych okupacją h itle row ską  ludów  E u ro p y  — zosta ły cofnięte, 
^ch w a ły  poczdamskie pozostały na papierze. M onopo le  odzy­
w a ły  ca łkow ic ie  dawną władzę, tym  razem jako kana ły  in fil.tra- 
j1 am erykańskiego im peria lizm u. Szow in izm  i rew iz jon izm  sta ły  

Sl? niemal o fic ja lnym  wyznaniem  w ia ry  ,.rządu“  z Bonn. N a  ży- 
2tlym gruncie m ilita rys tycznych , pruskich tra d yc ji .— zbudowa-

Zostały przez am erykańskich im peria lis tów  konkre tne bazy 
iiowej agresji i  mniej konkretne m ity  o now ym , am erykańskim  
•Jiebermenschu“ . I  nic dziwnego, że dzień 8 maja tra k to w a n y  

(j jhst na te ry to riu m  T r iz o n ii jako dzień żałoby. A lbow iem  klęska 
*ntlera by ła  rzeczyw iście klęską jego am erykańskich naśladow- 
có\v j  i cVi niem ieckich pacho łków .

W  N iem ieck ie j Republice D em okra tyczne j natom iast dzień 8 
tQaia obchodzony będzie pod hasłem wzm ożonej w a lk i o pokó j 
° raz zacieśnienia przy jaźn i ze Z w ią zk iem  Radzieckim  i kra jam i 
demokracji ludow ej. M asy  ludow e wschodnich N iem iec rozu- 
^ ’ eją bow iem  doskonale, że w łaśnie radzieckie zw yc ięstw o i ra­
dziecka okupacja um o ż liw iły  dokonanie ogrom nych reform , żc 
baśn ie  dz ięk i K ra jo w i Socjalizmu m ilion y  N iem ców  m ogły w y ­
d o l ić  się z czadu h itle ryzm u, a dem okracja niemiecka mogła 
^P row adzić repub likę do rodz iny  p o k ó j m iłu jących narodów , 
‘wzum ieją doskonale m ilion y  ro b o tn ikó w  niem ieckich, ze po ­
ł c i u  Z S R R  i sprzym ierzonych z nim k ra jó w  dem okracji lu do ­
wej zawdzięczają w ie lk ie  sukcesy gospodarcze dw u la tk i. W ie ­
dzą doskonale masy ludowe, że ty lk o  i  w y łączn ie  stanow isku 
^SR R  i  k ra jó w  dem okracji ludow e j zawdzięczają możność 
^o b o d n e g o  rozw o ju  w  ramach niezależnego, dem okratycznego, 
B°kó j m iłującego państwa.

Świadomość tych  w ie lk ich  osiągnięć i ogrom nej ro li Z w ią z - 
* u Radzieckiego przenika daleko poza granice, poza Łabę. W y -  
iaZem tego b y ły  ogromne manifestacje pierwszom ajowe 
^  N iem czech zachodnich, k tó re  w y w o ła ły  przerażenie wśród 
^dżegaczy  wo jennych. W yrazem  tego jest szeroki zasięg akc ji 
'^ ‘srania podp isów  pod apelem sztokholm skim , k tó ra  ogarnęła 
^d iony  rob o tn ików , ch łopów , in te lek tua lis tów , rz&mieślników,
, ez różn icy  wyznań i przekonań po litycznych . W yra ze m  tego 
kst coraz bardzie j rozw ija ją cy  się ruch F ro n tu  Narodow ego, 
Walczącego o zjednoczenie N iem iec na dem okra tycznej podsta-

na gruncie uchw al poczdamskich i warszawskich, p rzeciw -
am erykańskim  podpalaczom poko ju  i  ich niem ieckim  agen- 

l°Qi. W yrazem  tego są zwiększające się w p ły w y  K om unistycz­
n i  P a rtii N iem iec, k tó ra  pom im o te rro ru  zachodnich okupan- 
0,lv i rodzim ych neo-faszystów rozszerza zasięg dzia ła lności na 

r° raz to  nowe ośrodki N iem iec zachodnich.

I tak, chociaż geograficznie -—■ na zachód od Ł a by  zaczyna 
8>? obóz im peria lizm u — to jednak potężne s iły  dz ia ła ją  w  kie- 
tlJnku zjed noczenia N iem iec i w łączenia całego k ra ju  w obręb 
M ężnego obozu pokoju. I tak dzień 8 maja, dzień św ięta naro- 
"OWego N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej —  stanie sic 

m ob ilizac ji w szystk ich uczciw ych N iem ców  do w a lk i 
0 Pokój, o zakaz użycia bron i atomowej, o dem okratyczne zjed- 
i'° czenie kra ju.

. N iem iecka R epublika Dem okratyczna jest naszym sojuszni- 
lam w  walce o pokój, postęp i  demokrację.

Z e s p ó l z w szystk im i m iłu jącym i pokó j narodam i masy lu -
°Y’e N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej kroczą pod w o- 
4 W ypróbowanego bo jo w n ika  tow . W ilh e lm a  Piecka drogą

cUi
H kn ię tą  przez potężny Z w ią zek  Radziecki i  W o d za  mas p ra - 
tecych całego św iata — tow arzysza Stalina.

Komitety obrony pokoju przygotowują się 
do akcji zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim

W całej Polsce powstają dzielnicowe, blokowe i gromadzkie kom itety obrońców pokoju
Codziennie dziesiątki tysięcy ludzi z całej Polski zgłaszają 

swój udział w  zbieraniu podpisów pod aoelem sztokholmskim. 
N a  licznych zebraniach szerokie masy wyrażają również obu­
rzenie i protest z pow odu usunięcia przez reakcyjny rząd fran­
cuski prof. Joliot-Curic ze stanowiska W ysokiego Komisarza do 
Spraw Energii Atomowej,

W  dniu 6 bm, odbyło się we 
W rocław iu plenarne posiedzenie 
W oj. K om ite tu Obrońców Po­
koju. Na kon ferencji, k tó rą  pro­
wadził rek to r U n iw ersyte tu i Po 
iiteehn ik i W rocławskie j pro f. d r 
St. Kulczyński, przewodniczący 
W oj. Kom. Obrońców Pokoju, 
została p rzy ję ta  rezolucja, w któ 
re j zebrani p ro testu ją  przeciw­
ko usunięciu p ro f. Jo lio t-C urie  
ze stanowiska Wysokiego Kom i­
sarza do Spraw E ne rg ii Atomo­
wej.

„W szyscy obrońcy pokoju — 
czytamy m. in. w rezolucji — 
widzą w postępowaniu reakcy j­
nego rządu francuskiego odwet 
za działalność pokojową pro f.
Jo lio t-C urie  oraz in tryg ę  podże­
gaczy wojennych. Ludność Doi- 
nego Śląska odpowie na tę in try

W y ro k  w  procesie 
szpiegów tilo w s k ic h  

w  A lb a n ii
T IR A N A  (P A P ). —  Przed 

albańskim  Sądem W ojskowym  
zakończył się proces sześciu 
szpiegów i Hywer&arjtów, k tó rzy  
pracowali na rzecz faszystow ­
skie j k lik i T ito .

Sąd , W ojskowy og łos ił wyrok, 
mocą którego oskarżeni M ik 
Ruda,i i Prenk Doda skazana zo­
sta li »a karę śmierci.

Oskarżony Todo K orw ecz j 
skazany został na 15 la t robót 
przymusowych i pozbawienie 
praw na 4 la ta ; oskarżony Aziz 
T ha ra tire  —  na 12 la t robót 
przymusowych i  pozbawienie 
praw na 4 lata.; oskarżony Mu- 
harrem  Jazendziu —  ra  10 la t 
robót przym usowych i 3 la ta  po* 
bawienia pra-w; oskarżony A r i f  
Duka na 3 la ta  robót przym u­
sowych i  pozbawienie praw nia 
2 lata.

gę jednomyślnym położeniem 
podpisów pod apelem pokojo­
wym sesji sztokholm skiej“ .

L iczn i przedstawiciele powia­
towych kom itetów obrońców po­
koju oraz organ izacji społecz­
nych zg łos ili gotowość wzięcia 
czynnego udziału w akc ji zbiórki 
podpisów.

Ks. Bancer z Osieka oświad­
czy ł; „Będziem y starać się 
wszelkim i s iłam i tak podziałać 
na m yśli, serce i wolę naszych 
pa ra fiąn , aby n ik t  nie pozostał 
poza tą  w ie lką i szlachetną ak­
cją u trw a le n ia  pokoju na całym 
świecie“ .

★
W edług niepełnych jeszcze da­

nych, ludność Pomorza u tw orzy­
ła dotychczas około 3.000 kom i­
tetów obrońców pokoju.

We wsiach odbywają się w 
dalszym ciągu zebrania poświę­
cone omówieniu uchwał sztok­
holmskich. Ną zebraniach chło-

średnich i zawodowych powstało 
ju ż  wiele kom itetów, k tóre prze­
ja w ia ją  ożywioną działalność.

Obecnie wszystkie kom itety 
przygotow ują  się do akcji zbie 
ran ia  podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

Mieszkańcy - m iast Pomorza 
Szczecińskiego przystępują do 
tworzenia blokowych i dzielnico 
wych kom itetów obrońców poko­
ju .

k
Posiedzenie M ie jskiego K om i­

tetu Obrońców Pokoju w T oru­
niu  w ytyczyło  fo rm y pracy dła 
wszystkich ogniw  Kom itetu.

Uchwalono przystąpienie do 
organ izacji kom itetów bloko­
wych, które będą m ia ły  poważne 
zadania do spełnienia przy zbie­
ran iu  podpisów pod apelem sztok 
holmskim.

*  .
W  K rakow ie  odbyła się odpra­

wa wojewódzkiego aktywu ko­
biecego z udziałem kierowniczek 
i in s tru k to rek  L ig i Kobiet i 
ZSCh oraz re ferentek kobiecych 
związków zawodowych.

Omówiono współpracę organi­
zacji kobiecych przy organizo­
waniu kom itetów obrońców po­
koju w warsztatach pracy, szko-

pi, kobiety i młodzież w ie jska i łach i wsiach, 
tworzą nowe grom adzkie korni- I . *
tetv. Rada i Zarząd G łówny Zrze-

W  szkołach podstawowych, | szenia P raw ników  Demokratów,

p rzy ję ły  na swym posiedzeniu 
uchwałę przyłączenia się do ape­
lu I I I  Sesji Stałego K om ite tu  
Kongresu Obrońców Pokoju.

Rada i Zarząd G łówny Zrze­
szenia w zyw ają  wszystkich praw 
ników  polskich do podpisywa­
nia apelu Stałego K om ite tu  
Obrońców Pokoju, ja k  również 
do najczynniejszego udzia łu w 
masowej a kc ji zbierania podpi­
sów' pod tym  apelem.

Jafco p ierw si apel sztokholm ­
ski podp isa li: tow. H enryk 
Św iątkow ski —  m in is te r Spra­
w iedliwości, d r Jerzy Jodłow­
ski —  p ro f. U n iw ersyte tu  Łódz­
kiego, d r M arian  M uszkat —  
re k to r Centr. Szkoły P ra w n i­
czej, S tan is ław  Gross —  poseł 
na Sejm, W acław  Jońsik —  pro 
ku ra to r SN, d r Leszek Lerne ll 
— dyr. dep. M in. Spraw iedliwo­
ści, Zygm un t Opuszyński —  pre­
zes Sądu Apelacyjnego, W łady­
sław Tom orowicz —  dziekan 
O kręgowej Rady Adw okackie j, 
Leon Chajn —  wiceprezes N IK , 
H enryk  Podlaski —- dyr. dep. 
M in. Sprawiedliwości, K azim ierz 
Bzowski —  prezes SN, K az i­
m ierz P io trow ski, W ładysław  
B ag iński —  pro f. G ł. Szkoły 
P lanowania i S ta tys tyk i i  K a ­
zim ierz M am rot —  adwokat.

Kobiety w szeregach pracowników PKP

W spaniały kierm asz zakończył 
Tydzień oświaty, książki i prasy

N a zakończenie Tygodnia oświaty, książki i prasy odbyh’ s'ę 
w  całym  k ra ju  kiermasze książki i prasy. Z organ izow ano w ic i; 
imprez artys tycznych , spotkania robotników ze znanymi pisa­
rzam i i artystami. Biblioteki i świetlice wiejskie otrzymały tysiące 
tomów wartościowych książek or3Z aparaty radiowe, ufundowa­
ne przez Z w . Samopomocy Chłopskiej, związki zawodowe i in­
ne organizacje. W  wielu miastach i wsiach odbyło się uroczyste 
zakończenie kursów dla analfabetów. Uruchomiono również no­
we kursy początkowego nauczania.

Sukcesy 
oszczędnościowe 

m aszynistów  
ra dz ieck ich

M O SKW A (P A P ). W spółza­
wodnictwo socjalistyczne ra ­
dzieckich maszynistów ko le jo­
wych o m aksym alną oszczędność 
paliwa, zatacza coraz szersze 
kręg i.

Np. w parowozowni „O k tia b r“  
w południowej dyrekc ji ko le jo­
wej m aszynista M icha ł Ognien- 
ko, obsługujący pociągi na t r a ­
sie Charków— K ursk, zaoszczę­
dz ił w pierwszym  kw arta le  br. 
182 tony węgła. U m ożliw iło  mu 
to dokonanie 36 przejazdów na 
zaoszczędzonym paliw ie.

Ogółem m aszyniści kole jow i 
w samej ty lk o  parowozowni 
„O k tia b r“  zaoszczędzili w ciągu 
3 miesięcy 4.200 ton paliwa.

Brutalna napaść 
policji włoskiej 
na inwalidów

RZYM  (P A P ). Inw a lidz i w ło ­
scy wzm ogli ostatn io akcję w 
celu uzyskania podwyżki swych 
głodowych em erytur.

W  sobotę pochód k ilkuse t in ­
walidów przede filow ał przez u - 
lice Rzymu, udając się do m i­
nisterstw a skarbu, aby doma­
gać się podwyższenia pensji. M i 
mo, że gmach otoczony by ł 
znacznymi s iłam i po lic ji, udało 
się inwalidom  przedostać do 
wnętrza. P o lic ja  przemocą usu­
nęła dem onstrantów z gmachu, 
raniąc w ie lu spośród nich.

Fragment manifestacji 1-Majowei w Moskwie

W  sto licy kierm asz książki i 
prasy o tw o rzy ł korowód a r ty ­
stów scen warszawskich. Na sa­
mochodzie Teatru Narodowego 
jadą ak to rzy w kostiumach ze 
sztuki „Świętoszek“ . D a le j dru­
gi samochód również z akto ra ­
m i Teatru Narodowego ubrany­
m i w kostium y z „K rakow iaków  
i G óra li“ .

Powszechne zainteresowanie 
wzbudza samochód T eatru  Pol­
skiego. A k to rz y  tego tea tru  za- 
inscenizowali na p la tfo rm ie  sa­
mochodu scenę ze znanej sztuki 
Fadiejewa „M łoda Gwardia“ .

Na pięknie udekorowanym 
M ariensztacie t łu m y  publiczno­
ści. Tu bowiem zna jduje się cen­
tra ln y  punkt kierm aszowy. Na 
gmachach domów, na wiadukcie 
mostu Śląsko -Dąbrowskiego —  
olbrzym ie transparenty.

Z transparentów , plansz i ma­
k ie t dow iadujem y się p w ie lk im  
wzroście nakładów  naszych w y­
dawnictw prasowych, o w ie lk im  
wzroście nakładów książek, o 
naszych osiągnięciach na polu 
umasowienia k u ltu ry  i  ośw iaty.

Do najczęściej nabywanych 
książek należy nowe wydanie 
„K ró tk ie go  kursu  h is to r ii

W K P (b )“ , „Pan Tadeusz“  i 
ostatn ia książka M aurice Tho- 
reza „Syn Ludu“ .

Powszechne uznanie wśród 
publiczności zdobył Zn any już 
w sto licy  C yrk  T rum an illo , k tó ­
ry  odw iedził wczoraj punkty 
kiermaszowe.

N ieprzerwanym  szeregiem 
wzdłuż A L Stalina, od ui. P ięk­
nej, niem al po sam Belweder, 
ciągną się barwne stoiska z 
książkam i, k iosk i z czasopisma­
m i oraz punk ty  propagandowe 
poszczególnych in s ty tu c ji w y ­
dawniczych, oświatowych i  k u l­
tura lnych . U wejścia na k ie r­
masz w idn ie ją  w ie lk ie  po rtre ty  
klasyków m arksizm u - lenin iz- 
mu, a w  centra lnym  punkcie 
kierm aszu —  na Placu Gwiaź­
dzistym  umieszczono wśród 
czerwieni sztandarów podobizny 
przywódców światowego obozu 
pokoju z towarzyszem S ta li­
nem na czele.

Ponadto kiermasz odbywa się 
na wuelu innych ulicach W a r­
szawy, na na jda le j nawet odda­
lonych peryferiach.

Na Annopolu, Ochocie i  w  in ­
nych punktach m iasta odbyły

się zabawy ludowe, urozmaico­
ne występami a rtys tów .

W ie lk ie  zainteresowanie pu­
bliczności kierm aszowej wzbu­
dziła lotna d ruka rn ia  urządzo­
na na samochodzie. To ZMP- 
owcy z „P rasy  W ojskow ej“  
wprost na u licy  d ruku ją  jedno­
dniówkę K om ite tu  Tygodnia Oś­
w ia ty, K siążk i i Prasy. M łodzi 
drukarze muszą się bardzo spie­
szyć. Jednodniówka jes t roz­
chwytywana.

„K ażdy  uczciwy Polak, każdy 
człowiek pracy podpisze Apel 
P oko ju“  —  czytam y na p ierw ­
szej stronie jednodniówki.

Podpisujemy Ape l Pokoju — 
głoszą transparenty zawieszone 
na placach i ulicach W arszawy. 
„W  ciągu 5 la t w ydaliśm y 130 
m iln , książek, w roku 1950 w y­
damy 85 m iln. tom ów“ , „Przed 
wojną na wyższych uczelniach 
studiowało 48 tys. osób, dziś 
stud iu je 116 tys. osób, re k ru tu ­
jących się głównie spośród ro ­
botników i chłopów, dla których 
przed -wojną droga na wyższe 
studia była zam knięta“ .

„W  roku 1950 uruchom im y 
50.000 kursów dla analfabetów  
dla 750.000 osób“ .

Tydzień ośw iaty, ks iążk i i 
prasy s ta ł się przeglądem na­
szych osiągnięć w  dziedzinie u- 
masowienia k u ltu ry , ośw iaty, po 
pu laryzacji książki i  prasy. Ta 
nasza pokojowa praca, nasza 
walka z analfabetyzmem, nasz 
wkład w budowę socja listycznej 
ku ltu ry — to również nasz wkład 
w w ie lk ie  dzieło u trw a len ia  po-' 
koju. (iw a)

Junaczka SP, L id ia  O lszewska, z a tru d n io n a  w  p a ro w o z e m *  
R arszm oa  - W schodnia p rz y  k o n s e rw a c ji parowozćno 

____________ roto a s

List I  Złotu korespondentów  
robotniczych i chłopskich 
do tow. Bolesława Bieruta

Potężna manifestacja przyjaźni narodów 
Czechosłowacji z narodami ZSRR 

i krajów demokracji ludowej
Uroczystości w 5 rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji 

przez Armię Radziecką
P R A G A  (P A P ). — W  całej Czechosłowacji odbyły się w  dniu 

7 maja wielkie uroczystości w  związku z 5 rocznicą wyzwolenia  
Republiki spod jarzma hitlerowskiego przez Arm ię Radziecką, 
która w  pamiętnych dniach maja 1945 r. w yruszyła na rozkaz 
Generalissimusa Stalina na pomoc powstańcom Pragi,

W  Pradce, udekorowanej f la -  i dem okracji ludowej ora * p o rtre - 
garni ZSRR i  wszystk ich k ra jów  | tam i wodzów m iędzynarodowej

Odznaczenia państwowe i premie  
otrzym ali hutnicy 

w dniu swego święta
Szerokie rzesze hu tn ików  po l­

skich obchodziły w dniu 7 bm. 
swoje doroczne święto „D zień 
H utn ika“ .

Uroczyste zebrania załóg, któ  
re odbyły się we wszystkich 
hutach i  zakładach przem ysłu 
hutniczego, s ta ły  się podniosły­
m i m anifestacjam i w o li ja k  
najlepszego rea lizowania p la ­
nów produkcyjnych i dalszego 
spotęgowania w ys iłków  dla po­
większenia s iły  gospodarczej 
Polski Ludowej i  pomnożenia 
s ił obozu pokoju.

Z okazji „D n ia  H u tn ik a “  w y­
różniono na uroczystych zebra­
niach ponad 1.600 ju b ila tów , któ 
rzy  przepracowali w hu tn ic tw ie 
25, 35, 40 i 50 la t. Wszyscy 
oni o trzym a li obok dyplomów 
pamiątkowych premie pieniężne 
do wysokości podwójnej pensji 
miesięcznej, na ogólną kwotę 
około 33 m ilionów zł.

W ielu wyróżnia jących się pra 
cowników hu tn ic tw a  o trzym ało 
odznaczenia państwowa w po­
staci Srebrnych i  Brązowych 
Krzyżów  Zasługi.

Zaiogi hu t w ysłucha ły na ze­
braniach sprawozdań dyrek to ­
rów zakładów, k obejmujących 
analizę przebiegu rea lizac ji za­
dań produkcyjnych na rok bie­
żący oraz podsumowanie osią­
gnięć w dziedzinie podniesienia 
gospodarki zakładów i zdobyczy 
socjalnych robotników.

Szczególnie uroczysty prze­
bieg m ia ł „Dzień H u tn ik a “  w 
hucie „Kościuszko“ , gdzie na­
grodzono 97 ju b ila tów  za długo­
letn ie prace w hu tn ic tw ie  oraz 
dokonano rozdzia łu nagród i pre 
m ii wśród 604 przodowników 
pracy, którzy w yróżn ili się n a j­
wyższym i osiągnięciami produk­
cy jn ym i w roku bieżącym.

klasy robotniczej, uroczystości 
rozpoczęły się w sobotę, 6 bm. 
w ie lką  akademią w  Teatrze Na- 
rodiowym, w  k tó re j w zię li udzia ł 
prezydent R epub lik i K . G ott- 
wałd, p rem ier A . Zapotocky w ra* 
z człomikami rządiu, przedstaw i­
ciele Zgrom adzenia Narodowego, 
sekretarz generalny KC  KPCz 
poseł R. Slanisiky, członkowie ra ­
dzieckie j delegacji rządowej z 
w iceprem ierem rządu ZSRR m ar 
saalkiem Bułgaraiaem na czele, 
członkowie delegacji rządowych 
Chi«, k ra jów  dem okracji ludo­
wej, Dem okratycznej Republik) 
N iem ieckie j o ra* przedstawiciele 
ma.s pracujących F ra n c ji, W łoch, 
A n g lii i A u s tr ii.  Polskę reprezan 
towała delegacja rządowa z w i­
ceprem ierem Aleksamdlrem Za­
wadzkim  na czele.

Na akadem ii przem aw ia li p re­
m ier rządu czechosłowackiego A. 
Zapotocky, w iceprem ier rządu ra 
dzdeckiego m arszałek Bułganin , 
przewodniczący delegacji po l­
skie j w iceprem ier Zawadzki oraz 
przedstaw iciele M ongolskie j Re­
pub lik i Ludowej, B u łg a rii, Ru­
m unii, W ęgier, A lb an ii, Chin L u ­
dowych, Vietraamu i  N iem ieckie j 
Repub 1 ;k i Dem okratycznej.

Główne uroczystości w  zw iąz­
ku z p ią tą  rocznicą wyzwolenia 
Czechosłowacji odbyły się w  nie­
dzielę, 7 maja na Placu św. W a­
cława w Pradze.

Dokończeni

M y, korespondenci robotniczy 
i chłopscy z całej Polski, zebra- 
ni na I  K ra jow ym  Zlocie Kores­
pondentów Terenowych w W ar­
szawie, przesyłam y Ci, drogi To 
warzyszu B ie ru t, w yrazy naszej 
g łębokie j m iłości i  wdzięcznoś­
ci.

Zdobyłeś sobie naszą miłość 
całą ogromną pracą swego ży­
cia, wypełnionego walką dla do­
bra k lasy pracującej i  narodu! 
Zdobyłeś sobie naszą m iłość, pro 
wadząc Polskę Ludową od suk­
cesu do sukcesu, drogą nieugię­
te j w a łk i k lasowej z s iłam i zła, 
ciemnoty i  wyzysku, drogą w y ­
tkn ię tą  przez naszych w ielk ich 
nauczycieli Lenina i S ta lina, wio 
dącą do szczęśliwej Polski Socja 
listycznej.

Zdobyłeś sobie naszą wdzięcz­
ność swoją serdeczną troską o 
prostego człowieka, głęboką u- 
wagą, z jaką  odnosisz się do 
każdej in ic ja ty w y  i  do każdej 
bolączki ludzi pracy. Zdobyłeś 
sobie naszą wdzięczność swoim 
pam iętnym  wystąpieniem  na I I I  
Plenum KC PZPR, w  k tó rym  
wskazałeś P a rt ii i  naszym w ła­
dzom ludowym , ja k  trzeba opie­
kować się korespondentami tere­
nowym i i  bronić ich i w yjaśn ’ - 
łeś, ja k  doniosłą rolę w ype łn ia ją  
ci korespondenci w Polsce Ludo 
wej, _ wńążąc tysiącznym i nićm i 
P a rtię  i Rząd z masami pracują 
eymi. Te Twoje mądre słowa 
s ta ły  się w ie lką  k a rtą  ruchu ko­
respondentów robotniczych i 
chłopskich w Polsce, s ta ły  się 
podstawą jego wspaniałego roz­
woju.

P rzyrzekam y Ci, drog i tow a­
rzyszu B ie ru t, że okażemy s!ę 
godni Twojego zaufania.

Będziemy ze wszystkich s ił, 
naszą pracą zawrodową i naszym 
piórem, pom agali w’ zwycięskim  
wykonywaniu wdelkiego planu 6-

łetniego, planu, k tó ry  je s t eh!tt 
bą i  nadzieją Polski.

Będziemy popularyzowali w 
naszych korespondencjach twór. 
cze pomysły j bohaterskie wy. 
sitki, racjonalizatorów  i  przodew 
ników. Będziemy czujnie i  nieu­
błaganie w y k ry w a li i  p iętnowali 
w-roga klasowego i  jego agen­
tów'. Będziemy śm iało odsłania­
li b ra k i i błędy hamujące nasz 
pochód naprzód. Będziemy nieu­
stannie zwalczali bum elantów i  
łazików’, śwuadomie czy nieśwna- 
c-omio pomagających wrogow i.

W  chw ili, kiedy im p e ria liśc i 
amerykańscy i angielscy judzą i 
prowokują, zęby pchnąć św ia t w  
nową wojnę, ślubu jem y Ci, to ­
warzyszu B ie ru t, że będziemy 
ze zdwojoną energią w a lczv łi 
niestrudzenie o t rw a ły  pokó j.'

W eźmiemy najczynnie jszy n- 
dział w lozw in ięc iu  w mieście i 
na wrsi szerokiej kam pan ii zbie­
ran ia  podpisów pod żądanie za 
kazu broni atomowej. Postara­
m y się o to, żeby kam pania ta  
ob ję ła wszystkich pa trio tów  poi 
skich, żeby sta ła  się praw dzi­
wym  pospo litym  ruszeniem na­
rodu w obronie pokoju.

Będziemy k rze w ili i ro z w ija li 
solidarność i  b ra terstw o nasze­
go narodu z narodam i m iłu ją cy ­
m i pokój, z całym  w ie lk im  obo­
zem pokoju, a nade wszystko z 
potężnym przewodnikiem  tego 
obozu naszym w ie lk im  w yzw o li­
cielem i przyjacie lem  —  Zw iąz­
kiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

D rog i towarzyszu B ie ru t, za­
pewniam y Cię, że nasza w ielka 
i  w ierna arm ia korespondentów 
robotniczych i chłopskich spełni 
godnie swój obowiązek w histo­
rycznej wnlce o Polskę Socjali­
styczną, Polskę sprawiedliwości, , 
dostatku i ku ltu ry .

Przemówienie
tow, Romana Zambrowskiego 

na Zlocie korespondentów 
robotniczych i chłopskich 

podajemy na str. 3-ej

Robotnicy łondyńscy manifestują 
pod hasłem wałki o pokój

LO N D Y N  (P A P ). Odroczone 
na dzień 7 m aja m anifestacje 
robotników londyńskich z oka­
z ji święta pierwszomajowego 
przebiegły pod znakiem haseł 
pokojowych oraz protestów 
przeciwko antyrobotn icze j p o li­
tyce rządu A ttlee .

M anifestanci n ieśli transpa­
ren ty  z napisam i: „Preez z ame 
rykańsk im i podżegaczami wo­
je nn ym i!“ , „A n g lia  nie będzie 
bazą am erykańską!“ ,, „W szyscy 
do w a lk i w obronie poko ju !“ .

Na T ra fa lg a r Square odbył 
się masowy wlec, w k tó rym  wzię 
iy  udzia ł tysięczne rzesze ro ­
botników. W w ielu w’ypadkach 
pochody m anifestantów , zdąża­
jące na T ra fa lg a r Square, zo­
s ta ły  napadnięte przez policję, 
k tóra niszczyła transparenty, 
bijąc b ru ta ln ie  uczestników po­
chodu. P olic ja  przeprowadziła 
także liczne aresztowania, za­
trzym u jąc  około 100 osób.
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Przodująca radiofonia świata 
Radio ZSRR głosi idee walki o pokój 

demokrację i socjalizm
M O S K W A  (P A P ). W  całym  

Związku Radzieckim odbyły się 
7 m aja liczne obchody i  u ro ­
czystości „D n ia  Radia“ , po łą­
czone z uczczeniem pamięci w iel 
kiego uczonego rosyjskiego A. 
Popowa, którem u cały św ia t za­
wdzięcza wynalazek rad ia .

N iezw ykła  popularność radia 
w Związku Radzieckim , n ieby­
wale tempo rozw oju rad io tech­
n ik i i  upowszechnienia rad io ­
fo n ii w ZSRR, nierozerwalnie 
związane z im ionam i Lenina i 
S ta lina , świadczą wym ownie o 
ogrom nym  znaczeniu rad io tech­
n ik i dla rew o luc ji ku ltu ra lne j, 
dla budownictwa komunizmu.

Dziennik „P raw da“  podkre­
śla jako niezwykle znamienny 
fa k t h is to ryczny wykorzystanie 
przez p re le ta ria t rew olucyjny 
P.osji rad ia w dniach Rewolucji 
Październikowej. Pierwszą roz­
głośn ią radiową w służbie Re­
w o luc ji była stacja radiowa 
krążow nika „A u ro ra “ .

Obecnie ZSRR posiada prze­
szło 120 potężnych rozgłośni, 
nadających audycje na falach 
wszystkich zakresów oraz 200 
tys. k ilom etrów  przewodów ob­
sługujących radiowęzły.

Audycje w eterze nadawane 
są w 71 językach narodów 
ZSRR. W  ciągu najb liższych 5 
la t  ilość rad ioodbiorników w zro­
śnie w ZSRR trzyk ro tn ie .

Ogromne osiągnięcia ma do 
zanotowania te lew iz ja  radziec­
ka. W Moskwie i Leningradzie 
p rogram y te lew izy jne nadawane

są na ekran o gęstości 625 l i ­
n ii. Jest to najwyższa na świę­
cie gęstość ekranu, zapewniają­
ca w y ją tkow ą wyrazistość obra­
zu.

„W ie lk iego  znaczenia nabiera 
także najm łodsza gałąź techniki 
rad iowej —  rad io lokacja. Tak 
samo ja k  pierwszy odbiornik 
rad iowy, pierwszy aparat ra ­
darowy powstał dzięki twórczej 
m yśli i pracy uczonych ro s y j­
skich i radzieckich. Dziś radar 
jes t potężnym środkiem dalsze­
go rozw oju przodującej radziec­
k ie j nauki i  techn ik i“ .

Radio znajduje także coraz 
szersze zastosowanie w prze­
myśle i nauce.

W dalszym ciągu „P raw da“  
stw ierdza, że w krajach kap i­
ta lis tycznych radio jest narzę­
dziem oszukiwania mas pracu­
jących, orężem reakcji, środ­
kiem oszczerczej kam panii prze­
ciwko ZSRR oraz środkiem sze­
rzenia propagandy wojennej.

Am erykan ie  nie liczą się zu­
pełnie z umowami m iędzynaro­
dowym i w sprawie rozdzia łu fa l 
radiowych. „W y s iłk i im p e ria li­
stów am erykańskich — pisze w 
zakończeniu „P raw da“  —  zm ie­
rzające do opanowania eteru za­
kończą się n iew ątp liw ie  f ia ­
skiem. Im peria lis tom  am ery­
kańskim  n igdy nie uda się s tłu ­
m ić głosu rad iostac ji radziec­
kich, k tóre niosą na ca ły św iat 
idee Lenina— Stalina, idee w a l­
k i o pokój, o demokrację i o so­
c ja lizm “ .

Zjazd Stowarzyszenia inżynierów  
i techników kom unikacji 

w Szczecinie
Dnia 7 bm. rozpoczął w Szcze 

cinie obrady I I  Ogólnopolski 
Zjazd delegatów stowarzyszenia 
inżynierów  i  techników kom uni­
ka c ji pod hasłem: „R obotn ik , 
technik, inżyn ie r wspólnie budu­
ją  Polskę Socjalistyczną“ . Ną 
zjazd, obok kilkudziesięciu dele 
gatow z całego k ra ju  p rzyb y li 
m. in .: dyr. generalny K ole i Pań 
stwowych —  Aleksander Bader, 
dyr. naczelny Generalnej D yrek

c ji K P  Tadeusz Janiszewski, de 
legat Naczelnej O rgan izacji Te­
chnicznej ob. Gajewski i przed­
staw icie l w ydzia łu  kom unikacyj 
nego ICC PZPR tow. Zonik.

Zjazd poświęcony jes t podsu­
mowaniu dotychczasowej działa] 
ności stowarzyszenia, usta leniu 
wytycznych pracy na przyszłość 
oraz dokonaniu wyboru nowfych 
w łada naczelnych stowarzysze­
nia.

W  5-rocznicę wyzwolenia CSR 
przez Arm ię Radziecką

N a trybun ie  honorowej zaję li 
m iejsca: Prezydent R epublik i K. 
G ottw ald w otoczeniu członków 
rządu z prem ierem  Zapotoekym 
na czele, przedstaw iciele Z gro ­
madzenia Narodowego, KC 
KPCz, F ron tu  Narodowego, 
zw iązków zawodowych, członko­
w ie korpusu dyplomatycznego 
oraz delegaci zagraniczni z prze 
wodniczacym delegacji radziec­
k ie j w iceprem ierem  m arsza ł­
kiem  Bułganinem  na czele.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych czechosłowackiego i 
radzieckiego zabrał gło-s P rezy­
dent R epublik i K lem ent G ott­
wald. Po przem ówieniu Prezy­
denta odbyła się defilada od­
dzia łów  a rm ii czechosłowackiej. 
Przed Prezydentem Got twa] dem, 
jako  naczelnym dowódcą sil 
zbro jnych oraiz zgromadzonymi 
n.a trybun ie  delegatami zagran i­
cznym i i  gośćmi przedefilow ały 
w bojowym  szyku wszystkie ro ­
dzaje broni, poprzedzane liczny ­
m i pocztam i sztandarowym i 
oraz zwarte szeregi m il ic ji ludo 
w ej, pieszej i  zm otoryzowanej.

Po dwie godziny trw a jące j de 
filadz ie , k tó rą  zam yka ły kolum  
ny wojsk pancernych i  czołgów, 
rozpoczął się m an ifes tacy jny  po 
chód w ielotysięcznych rzesz pra 
cujących i  m łodzieży i  całej 
Czechosłowacji.

K roczy ły  zastępy robotników , 
hu tn ików  i  gó rn ików  z zakła­

dów pracy noszących nazwy: 
im . Koniewa. Stacha nowa, S ta­
lingradu , Rewolucji Październ i­
kowej, niezliczone rzesize m ło­
dzieży i sportowców, dalej ro ln i 
cy i spółdzielcy, pisarze, film ów  
cy i  dziennikarze oraz delegacje 
robotnicze i  chłopskie z całej 
Republiki w barwnych strojach 
ludowych. W  pochodzie niesiono 
tysiące sztandarów Związku Ra 
dzieckiego, Czechosłowacji, Pol­
ski i  innych k ra jów  dem okracji 
ludowej, p o rtre ty  M arksa, En­
gelsa, Lenina i S talina, Prezyden 
ta  G ottwalda, przywódców 
kra jów  dem okracji ludowej i 
mas pracujących k ra jów  kap ita ­
listycznych.

Na niezliczonych transparen­
tach w idn ia ły  hasła: „Ze Zw iąz­
kiem Radzieckim po wieczne 
czasy!“ , „ZSRR naszym p rzy ­
kładem“ , „Cześć i chwała W ie l­
kiemu S ta linow i“ , „Cześć i chwa 
ta naszej wyzwolicielee —  A r ­
m ii Radzieckie j“ .

Pochód, k tó ry  zam ienił się w 
potężną m anifestację p rzy jaźn i 
narodów Czechosłowacji z naro­
dami^ Zw iązku Radzieckiego i 
k ra jów  dem okracji ludowej, z®-, 
kończył się w godzinach popołud 
niowych.

Po m an ifestac ji odbyły się na 
ulicach i  placach Prag-i zabawy 
ludowe.

Wieczorem prem ier Zapotocky 
oraz m in is te r spraw zagranicz­
nych S iroky w yd a li przyjęcie  w 
pałacu Czernina na cześć gości 
zagranicznych.

Dziennikarze zagraniczni pozdrawiają 
I  krajowy Zlot kor es pond entó w

robotniczych i chłopskich
Z lo t  p rz y w ita li przedstaw icie le  licznych  zagranicznych pism 

robotn iczych. P ie rw szy  z n ich p o w ita ł Z lo t  P ie rre  Courtade — 
redak to r centra lnego organu F P K  „H u m a n ite “ .

Pierre Courtade —  
redaktor centralnego 

organu FPK „Humanité“
Stworzenie sieci koresponden­

tów robotniczych, k tó rym  poświę 
eona jes t każdego tygodnia cała 
strona „H u m an ité “ , jeszcze bar­
dziej wzmocniło więzy, k tóre łą ­
czą nasz dziennik z klasą robo t­
nicza.

S ługusi p a r ti i am erykańskiej, 
s ługusi p a r t i i w o jny chcą nas 
zmusić do m ilczenia, ponieważ 
wiedzą, że nie będą m ogli urze­
czyw istn ić swego zbrodniczego 
planu, dopóki prasa demokratycz 
na będzie obecna, żeby ich dema­
skować, żeby ostrzec naród przed 
grożącym i mu niebezpieczeństwa 
mi, żeby zmobilizować naród do­
koła hasła, rzuconego przez Mau 
rice Thoreza: „N aród francusk i 
n igdy nie będzie prowadził w o j­
ny przeciwko Związkow i Radziec 
kiem u“ . (O klaski. Głos: „Precz z 
podżegaczami wojennym i“ ).

D latego to us iłu jem y uczynić z 
naszej prasy broń skuteczną, de­
m askując każdego dnia spisek 
podżegaczy wojennych, pobudza­
jąc akcję naszych m arynarzy, na 
szych dokerów, naszych ko le ja­
rzy  w  wjalce o pokój, prowadząc 
akcję podpisów na rzecz dekla­
rac ji sztokholm skie j przeciwko 
użyciu bron i atomowej, popula­
ryzu jąc pokojową po litykę  Zwiąż

ku Radzieckiego, pokojową p o li­
tykę towarzysza Stalina. (Oklas 
k i) .

Tow. Courtade zakończył swe 
przemówienie okrzykam i na 
cześć Polski i na cześć Wodza 
i Nauczyciela międzynarodowego 
obozu pokoju — Józefa Stalina. 
O krzyk podchwytują zebrani, ma 
n ifes tu jąc  wśród powszechnej o- 
w a c ji na cześć Kom unistycznej 
P a r t ii F ra n c ji i M aurice Tho­
reza.

G. Matę — przedstawiciel 
redakcji „Szabad Nep“ 

(Węgry)
Spośród problemów, które sta­

le nasuw ają się w naszej p ra ­
cy, pragnę wam zwrócić uwagę 
na jeden, k tó ry  w yp ływ a z nauk 
tow. B ie ru ta , m ianowicie na to, 
aby korespondenci m ogli swo­
bodnie i  nieskrępowanie wypeł­
niać swoje fukc je . Lecz wol­
ność korespondentów polega rów  
nież i  na tym , ażeby każdy ich 
lis t  pieczołowicie strzec.

Tokarz bukareszteński 
Melinte, korespondent 
„Scantea“ —- organu 

Rumuńskiej Partii 
Robotniczej

Drodzy Towarzysze! Jestem 
jednym  z tysięcy koresponden-

tów  robotniczy h dziennika 
„Scantea“ . P racuję jako  robot­
n ik  w jednym  z najw iększych 
zakładów m etalurg icznych w 
Bukareszcie.

W  naszym k ra ju  ruch kores­
pondentów z dnia na dzień roz­
w ija  się coraz potężniej.

W śród metod, k tó ry m i posłu­
guje się prasa pa rty jna , a zw ła­
szcza „Scantea" w swojej współ 
pracy z now ym i korespondenta­
m i, są takie , ja k : udzia ł 
w raidach prasowych, organizo­
wanych przez redakcję, szkolenie 
na m iejscu pracy, do którego 
przyjeżdżają redaktorzy, specjal­
ne kursy  dla korespondentów, itd .

To, cośmy zrea lizowali dotych­
czas, zawdzięczamy temu, żeśmy 
kroczy li na niezawodnej drodze 
doświadczenia radzieckiego. I  im  
g łęb ie j p rzysw ajam y sobie to 
doświadczenie, tym  bardzie j sta­
je się dla nas jasne, ile jeszcze 
mamy do Zrobienia, aby zasłużyć 
na zaszczytne miano, nadane ko­
respondentom przez towarzysza 
Stalina —  „wodzów p ro le ta riac­
k ie j op in ii publicznej“ .

Maron — redaktor 
„Neues Deutschland“

Już n igdy niem iecki naród nie 
może pozwolić na to, żeby im pe­
ria liśc i w yko rzys ta li Niemców 
dla podniesienia rę k i na inne na­
rody i  przyn iesien ia im  ta k  stra

sznych cierpień. (O klaski. O krzy 
k i:  „N iech żyje Demokratyczna 
Republika N iem iecka! Precz z 
Adenauerem!“ ).

M ocnymi krokam i chcemy k ro ­
czyć ty lko  po jednej drodze: po 
drodze pokoju, p rzy jaźn i między 
narodami i  socjalizmu. I  to chce 
m y wam —  Towarzysze —  tu, 
na tym  m iejscu przyjrzeć.

Im  większa liczba korespooidi&n 
tów  robotniczych i chłopskich i 
im  więcej ich sdę pub liku je  w  ga 
zecie, tym  siln ie jsaa i  ostrzej* 
sza staje się ta  broń, tym  lepie j 
spełni swoje zadanie w  walce o 
przy jaźń narodów, o pokój, o so 
cjaliizm. (Huczne ok lask i).

Barca — redaktor „Unita“ 
— centralnego organu 

Włoskiej Partii 
Komunistycznej

W  ciężkiej walce klasowej, 
k tó ra  toczy się we Włoszech, 
rozwój liczby korespondentów, 
podwojenie w  ciągu ostatnich 
dwóch la t naszych nakładów, 
łączące się z tym  coraz większe 
rozpowszechnienie naszych ga­
zet pa rty jnych , świadczy w spo­
sób wymówmy, że również na 
polu prasy, pomimo ucisku a- 
merykańskiego i  w atykańskie* 
go, pomimo zakazów p o lic y j­
nych, reakcji nie udało się osią­
gnąć swmich celów.

Wystąpienia korespondentów 
w dyskusji na Zlocie

Przemówienie Prem iera Cyran 
kiewicza, wygłoszone na I  Z lo­
cie Korespondentów Robotni­
czych i Chłopskich, było bodź­
cem do szerokie j dyskusji, w 
k tó re j uczestniczyło 20 korespon 
dentów z różnych miejscowości, 
współpracowników na jw ażn ie j­
szych dzienników i  tygodników  
zarówno centra lnych ja k  i  tere­
nowych.

W  pełnych s iły  i  zapału wystą 
pieniaeh korespondenci terenowi 
m ów ili o w ynikach ich p ra ­
cy w  demaskowaniu w ro ­
gów klasowych na wsi, bu­
melantów, b iu rokra tów  i  k ry ­
tykow aniu  opieszałych p ra ­
cowników w  zakładach pracy, 
podkreśla li rezu lta ty  popu lary­
zacji osiągnięć przodowników i 
rac jonalizatorów , d z ie lili się z 
zebranym i swoim i bogatym i do­
świadczeniami, m ów ili o trudnoś 
ciach i przeszkodach, ja k ie  zwal 
czać muszą w swej pracy, a ta k ­
że o pomocy, udzielanej im  przez 
pa rtie  i organizacje społeczne.

W  w ielu zakładach pracy ko­
respondenci odgryw ają bardzo
ważną rolę i stanowią doniosły 
czynnik w  wykonyw aniu planów 
produkcyjnych.

Wspólne czytanie 
korespondencji

We W rocławskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego do koła 
korespondentów należy 12 robot 
ników i  robotnic, k tó rzy  pisują 
do „G azety Robotniczej“  we 
W rocław iu. Jak w  dyskusji
s tw ie rdz ił przedstaw icie l tego ka 
la —  tow. K uczw ał —  klub p ra ­
cuje intensywnie. Przede wszyst 
k im  korespondenci szkolą Się 
przez wspólne czytanie kores­
pondencji i ich omawianie, przez 
dyskutowanie na tem at ogląda-

nych film ó w  i sztuk tea tra lnych, 
na tem at koncertów oraz na te ­
m aty  pracy w zakładzie.

Korespondenci w walce 
z łazikostwem

Szczególnie ostrą walkę z bu- 
m.elanctwem, z łazikostwem  i  a- 
w a riam i toczą korespondenci ro ­
botniczy w zakładach im. S ta li­
na w Poznaniu. Mówiąc o tym  
korespondent „G azety Poznań­
sk ie j“  —  tow. Szłapko, s tw ie r­
dził, że napiętnowani zawsze po­
p raw ia ją  swój stosunek do p ra ­
cy. Ostatnio korespondenci prze­
prow adzili specjalną akcję prze­
ciw  spóźnianiu się do pracy p ra ­
cowników um ysłowych, p iętnu jąc 
publicznie w swoich a rtyku łach 
36 osób.f-

„W  szeregach naszych kores­
pondentów —  powiedział tow. 
Szłapko —  mam y rac jona liza to­
rów, przodowników pracy, k tó ­
rzy na łamach prasy dzielą się 
swym i doświadczeniami z całą 
załogą, mówią prostym  języ­
kiem o tym , ja k im i sposobami 
w ykona li takie  czy inne uspraw­
nienie.

Korespondencje, ja k  s tw ie r ­
dzono w dyskusji, przyczynia ją 
się w dużej mierze do rozwoju 
współzawodnictwa. Podkreślali 
tn trze j przem aw iający praco w 
n icy ko le jow i —  tow. Borkowski 
z Bydgoszczy —  korespondent 
„G azety Pom orskie j“ , tow . W ło ­
dek z K rakow a i  tow. O rłow ski z 
woj. wrocławskiego. Dzięki ko­
respondencjom zorganizowano 
współzawodnictwo wśród obsłu­
gi parowozów, ożywiono współ­
zawodnictwo oraz usprawniono 
ruch ko le jow y w innych dziedzi­
nach ko le jn ic tw a .

Podnosząc z dumą uzyskane 
w yn ik i, korespondenci w skazy­
w a li również na istniejące b rak i 
i n iewykorzystane możliwości. 
Korespondentka łódzkiego „G ło ­
su Robotniczego“  —  robotnica 
Anna Ram ur z PZPB im . S talina 
w Łodzi, przewodnicząca 30- 
osobowego k lubu w owej fa b ry ­
ce —  podkreśliła , że w  w ielu 
innych fabrykach łódzkich, gdzie 
dotychczas nie ma koresponden­
tów, można by ich ła tw o w y ło ­
nić spośród załóg.

Troska o plany produkcyjne
Korespondenci, dzia ła jący w 

ośrodkach robotniczych, na jw ię ­
cej uw agi i  tro sk i poświęcali w 
swych przemówieniach wykonaniu 
planów produkcyjnych, wysuwa­
jąc konieczność prowadzenia na 
łamach pism ostre j w a lk i z t y ­
m i w szystk im i, k tó rzy  ham ują 
lub opóźniają wykonanie p la ­
nów. Przem aw ia li również licz ­
ni korespondenci w iejscy, k tó ­
rzy  pokazywali, ja k  zwiększa­
ją się zadania korespondentów i 
rośnie ich ro la  zarówno w w a l­
ce z w rogam i klasowym i, ja k  i 
w dziedzinie przekonywania 
chłopów o wyższości fo rm  ze­
społowej gospodarki nad in dy ­
widualną oraz w  dziedzinie po­
mocy słusznym poczynaniom 
mało i  średniorolnych ch ło­
pów.

Korespondenci demaskują 
manewry bogaczy wiejskich

Tow. Ługow ski —  korestpon- 
demt „G azety Pom orskie j“  opo­
wiedział, ja k  we wsiach, gdzie 
mało i  średniorolni chłop i chcie­
l i  założyć spółdzielnie produkcyj 
ne, odkry ł bogaczy, k tó rzy  prze­

szkadzali i ro z b ija li w y s iłk i chło 
pów pracujących. Przez korespon 
deneję tow. Ługow ski zdemasko­
wał i un ieszkodliw ił k ilk u  szkód 
ników.

Korespondencje stanowią nie 
ty lko  oręż w  walce z bogaczami 
i spekulantami, ale są również 
pomocą w  rozw iązyw aniu tru d ­
nych zagadnień na wsi. Jako 
przykład p rzytoczy ł tow . Ługów 
siki sprawę dniów ki obrachunko­
wej w  spółdzielni produkcyjne j 
w Szubinie.

Korespondentka „T ryb u n y  Ro­
botniczej“  z pow. M iechów — 
tow. S tanisława B ia łas (Z M P ), 
cytowała szereg ujawnionych 
przez nią  w  korespondencjach na 
diużyć, w  wypadku sabotażu i 
niedbalstwa.

Zadaniam i pracy korespomden 
tów  w ie jsk ich szczególnie szero­
ko za ją ł się tow. Rzycki, m ó­
wiąc o konieczności demaskowa­
nia bogaczy i spekulantów.

Partia pomaga 
korespondentom

Wszyscy przem awiający w dy 
skus-ji podkreślali trudności w 
swej pracy, podając p rzyk łady 
szykan ze strony tych, k tó rzy  
zosta li napiętnowani w korespon 
dencjaeh.

Większość korespondentów 
p o tra fiła  się obronić dzięki porno 
cy redakc ji pism i  p a rtii.

W  prze łam yw aniu trudności w 
pracy i w  walce z próbam i szy­
kan z pomocą przychodzi w ięk­
szości korespondentów pa rtia .
P rzem awia jący w  dyskusji 
s tw ie rdz ili to mocno, podkreśla­
jąc, że opieka p a r ti i nad kore ­
spondentami wzm ogła się po l i ­
stopadowym Plenum KC  PZPR.

Miliardowe oszczędności
w przemyśle daje akcja

przyspieszenia obiegu środków
obrotowych

W łaściwe w ykorzystanie środ­
ków obrotowych w  zakładach 
przemysłowych i skrócenie cyklu 
produkcyjnego przysporzy go­
spodarce narodowej w ie lom i­
liardow ych oszczędności, a w 
konsekwencji przyspieszy rea li­
zację zadań planu 6-letniego.

Sprawą up łynn ian ia  środków 
obrotowych zainteresował się 
cały ak tyw  robotniczy, czego 
wyrazem są liczne narady, od­
bywające się w  zakładach p ro­
dukcyjnych na terenie k ra ju .

O statn io robotnicy zatrudnieni 
w zakładach przem ysłu chemicz­
nego odbyli szereg narad, na 
k tórych omówione zostały osiąg­
nięcia na odcinku a k c ji up łyn ­
n ian ia  remanentów, skrócenia 
cyklu produkcyjnego oraz polep­
szenia jakości p rodukc ji.

Załoga Zakładów Fosforowych 
N r  1 w  Katow icach powzięła 
długofalowe zobowiązanie skró­
cenia cyklu produkcyjnego i pod 
niesienia jakości p rodukc ji. Zo­
bowiązanie to załoga w ypełn iła  
w I  kw a rta le  br. w  113 proc.

Ponad 90 proc. ogólnej ilości 
załóg fabrycznych przemysłu 
chemicznego podjęło ju ż  podob­
ne zobowiązania. Łączna ilość 
zobowiązań z tego ty tu łu  prze­
w idu je  zwolnienie z obiegu do 
końca br. środków obrotowych

wartości 3,8 m ilia rd a  zł, a pr^’* 
Skrócenie cyklów  produkcyjnych 
osiągnięcie ponadplanowej w'ar' 
tości p ro du kc ji 2,25 m iliarda 2>*

W  przemyśle włókienniczy111 
odbyła się ostatn io narada z 
działem przedstaw icie li PKPG, 
PZPR, C entra lne j Rady Z "' 
Zaw. oraz Związku Włókniarzy’’ 
Na naradzie te j stwierdzono, z0 
w ciągu miesiąca, przez skróce­
nie cyklu obiegu środków obro­
towych i  skrócenie cyklu V(°~ 
dukcyjnego w przemyśle wełnia­
nym, osiągnięte zostały oszczęd­
ności w wysokości ponad 3 n11' 
lia rd y  złotych.

Przez załogi fa b ry k  przeiny- 
słów bawełnianego i dziewi®1' 
skiego zwolniona została z teg° 
samego ty tu łu , dla innych w®2’ 
nych zadań gospodarki naród 
wej, kwota ponad 6 m ilia rd « ' 
złotych.

Postanowiono powołać^ ve 
wszystkich zakładach wlókie®‘ 
niczyeh kom isje społeczno-adm1' 
n is tracy jne, które  zajmą się 
krywaniem  nadmiernych rema­
nentów, będą czuwały nad " * a, 
ściwym opracowaniem 
skracania cyklu produkcyjne« 
oraz nad wykonaniem uch"'®1 
podejmowanych na narad®0 
wytwórczych.

Manifestacja studentów Moskwy 
z okazji zakończenia sesji KWMZS

M O S K W A  (P A P ). W  Sali Ko 
lumnowej Domu Związków Za­
wodowych w  M oskwie odbyło 
się zebranie akadem ickiej m ło­
dzieży sto licy radzieckie j, po­
święcone w yn ikom  sesji K om i­
te tu  W ykonawczego M iędzynaro 
dowego Zw iązku Studentów 
(M ZS).

Na zebranie p rzyby ło  blisko 
2 tys. m łodzieży stud iu jącej w 
wyżsizych zakładach naukowych 
Moskwy. Obecn; b y li również u- 
czesłmicy sesji K om ite tu  W y ­
konawczego MZS, przedstaw icie­
le m łodzieży Polski, CSR, N ie ­
m ieckiej R epublik i D em okra ty­
cznej, delegacje demokratycznej 
m łodzieży A u s tr i i i  innych k ra ­
jów.

Po zagajeniu zebrania przez 
sekretarza moskiewskiego m ie j­
skiego kom ite tu  W L K Z M  —  K. 
Kuzniecowa, z grom ad-zo na na 
sali m łodzież wśród n iem ilkną ­
cych ow acji w yb ra ła  do honoro­

wego prezydium  członków B1'1’ 
ra  Politycznego CK W KP (6' 
w ie lk im  wodzem mas 
eych całego św iata —  Józet 
Stalinem na czele. e.

Następnie zabrał głos Pr ' 
wodniiiczący MZS —  Józef Gro
mam. • -[

W śród mówców przem*v  
delegat studentów Polski J® 
sław Ładosiz.

Uczestnicy zebrania uc^ Wvtó- 
jedn.omyśln.ie rezolucję^ w K 
re j aprobują postanowienia Ł . 
s.ii K om ite tu  Wykonawczej® 
MZS oraz naw ołu ją  s tu d e n -  
wszystkich k ra jó w  do j esZ„ż j 
bardziej czynnej w a lk i o P0'. , 

knowaniom angprzeciwko Knowaniom ----  ,,
am erykańskich podżegaczy "
jennych.

Wśród powszechnego eniituzj®2
zgromadzeni na sali
- ñ __ im ; w nW lt®1ci uchw a lili tekst lis tu  po'vl

nego
lina.

do Generalissimusa St®'

Ruch budowlany na terenie wsi

Intensywne roboty  budowlane 
na terenie wsi woj. łódzkiego u- 
wieńczone zostały poważnym i o- 
siągnięciam j. W’ e wsiach popar- 
ceiacyjnych pow. kutnowskiego, 
a m ianowicie w  Pomorzanach, 
W ojsław icach, W ojszycach, Bedi 
nie i Nowej W si zakończono bu 
dowę 106 zagród chłopskich. 
Jednocześnie Państw. Przeds. 
Budowlane w Łęczycy zameldo­
wało o wykonaniu prac budowla 
nych we wsi Daszyna, gdzis w y 
budowano 38 zagród. Nowocześ­
nie urządzone zagrody, składa­
jące się z budynków: m ieszkal­
nego i  inwentarskiego o trzym a­
ją  rodziny by łych robotn ików  
fo lw arcznych, k tó rz y  o trzym a li 
ziemię z re fo rm y  ro lne j.

Obecnie w spółdzielniach p ro­
dukcyjnych woj. łódzkiego p rzy ­
stąpiono do szeroko zalcrojonej 
akc ji budownictwa gospodarcze­
go. I  ta k  np, w  Andrzejow ie

woj. łódzkiego
pfcw. łódzkiego, Kuczyź,lie:
rawsko - mazowiecki^ 6 1 0.
kowicaeh, pow. łowickie?®« '
spodarstwach rozw ija jąc) c* e 
dowlę krów  rasowych, _ bu

eh ho­
duj« 
obo-

się wzorowe obory. Każda °  

ra posiadać będzie stano''
na 50 krów , zlewnie m '® ^ 0bU
rządzenia służące do Prz ‘f ° s2.
paszy oraz specjalne P°” ‘ ',eta. 
7.pnin na lern w v cielne 1czenia na krow y cielne
W  innych spółdzielniach P1̂w mnycn spoiuziem—- ^  

dykcyjnyc.h pnneprowacifcafl® |  
obecnie rem onty i adaptacj „ 
niejących budynków inwp 0  
skich, w celu d o s to s o w a ń '*^ .
do  w y m o g ó w  n o w o c z e s n e j
n ik i hodowlanej.

Po zakończeniu budown' 
gospodarczego przewiduje sl* ^  
dowę domów m ieszkalnych’ 
najb liższym  czasie założone ^  
d:ą fundam enty pod 39 do 
jednorodzinnych.

Pierwsze zieleńce zakłada się l11̂

Podstawowe założenia statutu
produkcyjnych spółdzielni rolnych 

(TKZS) w Bułgarii *)
Oddany pod dyskusję i  do za­

tw ierdzenia przez konferencję 
p ro je k t s ta tu tu  TK ZS  (p rzy ję ty  
przez konferencję kra jow ą  w 
dniu 7 kw ie tn ia  1950 r. —  Red.) 
jest dokumentem o ogrom nym  
znaczeniu po litycznym  dla p rzy ­
szłego rozw oju  naszej wsi. Zmie 
rza on do dalszego umocnienia 
podstaw socjalizm u w  ro ln ic tw ie .

P ro je k t s ta tu tu  fo rm u łu je  cele 
i zadania gospodarki spółdziel­
czej.

T K ZS  są to dobrowolne zrze­
szenia chłopów, k tó rzy  łączą swą 
ziemię, środki p rodukc ji i pracę 
w celu stworzenia w ie lk ich  go­
spodarstw  spółdzielczych, zapew­
nienia zwycięstwa nad ku łakam i, 
lik w id a c ji zacofania ro ln ic tw a , 
z likw idow an ia  nędzy, w  celu 
stworzenia wzorowej gospodarki, 
gw a ra nc ji lepszego życia i  za­
możności.

TK ZS  prowadzą chłopów do so
c ja lizm u.

P ro je k t s ta tu tu  usta la sposób 
użytkow an ia  ziem i, a m ianow i­
cie stw ierdza, że cala ziemia spół 
dzieln i podlega scaleniu. Na sca­
lonych gruntach organ izu je  się 
praw id łow y płodozm ian i  każda 
brygada produkcyjna o trzym uje  
do pracy ha stałe określony ob­
szar g run tu .

Jednocześnie p ro je k t statutu 
przew iduje wydzielenie działek 
przyzagrodowych o obszarze nie 
przewyższającym  0,5 ha na p ry ­
watne gospodarstwa pomocnicze 
oraz bydła," drobiu i pszczół. W

* )  S k ró t s te n o g ra m u  re fe ra tu  w y ­
g łoszonego  na k r a jo w e j  k o n fe re n c ji  
•su tg a rsk ie j T K 2 S  w  k w ie tn iu  1930 r.

W. Czerwenkow
S e k re ta rz  K C

K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  B u łg a r i i

ten sposób gw aran tu je  się zespo­
lenie interesów spółdzielczych i  
pryw atnych.

P ro jek t s ta tu tu  określa główne 
założenia dotyczące środków pro 
dukcji. Członkowie TKZS oddają 
do użytkow an ia  społecznego 
swój inwentarz ro ln iczy, m agazy 
ny, konie, bydło (prócz pozosta­
wionego do ich pryw atnego użyt 
ku) i prze tw órn ie  produktów  
rolnych. W kład inwentarza usta­
la się zależnie od wysokości wkła 
du ziemi.

P ro je k t s ta tu tu  określa obo­
w iązk i TKZS i  wszystkich ich 
członków. Sprowadzają się one 
do tego, że TKZS i wszyscy ich 
członkowie obowiązują się prowa 
dzić gospodarkę planową, w yko­
nywać w  te rm in ie  w szystkie zo­
bowiązania wobec państwa, sto­
sować w szystkie środki zm ierza­
jące do zwiększenia plonów, 
należycie w ykorzystyw ać ziemię 
spółdzielni, maszyny i narzędzia 
rolnicze, organizować spółdzie l­
cze fa rm y  hodowlane, uszlachet­
niać rasę bydła i powiększać je ­
go wydajność.

P ro je k t s ta tu tu  określa, k to  
może być członkiem  TKZS. Człon 
Idem TKZS może być każdy bied 
ny i  średni chłop, mężczyzna lub 
kobieta, k tó rz y  ukończyli 18 la t 
i pracują w spółdzielni. Do TKZS 
nie możemy, oczywiście, dopusz­
czać kułaków , ani osób, pozba­
wionych praw  wyborczych.

P ro je k t s ta tu tu  określa ściśle 
soosób podziału dochodów. P rzy

podziale dochodów uwzględnia 
się przede w szystk im  wykonanie 
zobowiązań w stosunku do pań­
stwa; stworzenie zapasu m ateria  
łu siewnego i paszy oraz wydzie­
lenie części p rodukc ji do wolnej 
sprzedaży; stworzenie niepodziel 
nych funduszów; zapasów dla 
okazywania pomocy i  na w ypa­
dek klęsk żyw io łow ych; podział 
dochodu według wkładu pracy 
członków i według wkładu ziemi. 
Proponuje się przeznaczyć 30% 
czystego dochodu TKZS na w y ­
p ła tę  re n ty  i  co na jm n ie j 70% 
na wynagrodzenie za pracę.

W yp ła ta  ren ty  w  TKZS w y n i­
ka z prawa p ryw a tne j własności 
ziemi. Renta stanow i dochód 
członków TKZS, nie p łynący z 
pracy, jes t ona pozostałością 
własności p ryw a tne j.

W ysoka ren ta  zahacza o in te ­
resy tych członków TK ZS , k tó rzy  
wnieśli m nie j ziem i i  k tó rzy  dla 
uzyskania większego dochodu mu 
sza pracować znacznie więcej, 
niż ci członkowie, k tó rych  wkład 
ziemi b y ł w iększy. Zadanie po- 
l"ga  na tym , aby usta lić na jba r­
dziej celową na danym etapie wy 
sokosć ren ty  gruntow ej.

W  pro jekcie s ta tu tu  cpracowa 
no zagadnienia organ izacji, op ła­
ty  i  dyscyp liny pracy. W szystkie 
prace pow inni wykonywać w y łą ­
cznie członkowie TKZS. P rz y j­
mować do pracy można ty lk o  spe 
c ja lis tów , a w  w yją tkow ych w y­
padkach robotn ików  sezonowych 
do prac term inowych. W  ten spo­
sób likw id u je  się w a runk i w yzy­
sku człowieka przez człowieka. 
Zgodnie z pro jektem  statutu, 
wszyscy członkowie TKZS zorga-

. nizowani są w  brygadach produk
cyjnych.

P ro je k t s ta tu tu  przew iduje kie 
rowanie spółdzielnią na zasadach 
szerokiej dem okracji. O wszyst­
kich ważniejszych zagadnieniach 
gospodarczych decyduje ty lko  o- 
gólne zebranie członków. W  okre 
sach m iędzy ogólnym i zebrania­
m i codzienną pracą k ie ru je  za­
rząd T K ZS  w  ramach obowiąz­
ków, k tó re  na łożyło nań zebra­
nie ogólne. _ , . i

Szeroka demokracja spółdziel­
cza stahow i podstawę umocnie­
nia TK ZS , wysuwania nowych 
kadr i dlatego trzeba je j strzec 
ja k  źrenicy oka. ,

O społecznej treści TKZS

Jaka jest treść społeczna 
TKZS, do jakiego typu  przed­
siębiorstw' należą one?

TK ZS  jes t to -wielkie, spół­
dzielcze społeczne gospodarstwo 
rolne, założone przez chłopów 
i oparte:

a )  ' na ziemi, k tó ra  stanowi 
pryw atną własność poszczegól­
nych chłopów. Skutkiem  tego, 
m am y absolutną ren tę  g ru n to ­
wą, czyli nie pochodzący z p ra ­
cy dochód w łaścic ie li te j ziemi. 
Okoliczność ta w  żadnym w y ­
padku nie oznacza, że w  TKZS 
u trzym a ły  się i dz ia ła ją  kap i­
ta lis tyczne zasady organ izacji 
p rodukc ji; ziem ia TKZS jest w 
społecznym użytkow an iu człon­
ków spółdzielni, a nie w  u ż y t­
kowaniu p ryw atnym , wysokość 
ren ty  określa nie poszczególny 
chłop, nie kap ita lis tyczna prze­
ciętna norma zysku, lecz kolek­
ty w ; poza tym  renta jest regu­
lowana przez państwo, k tó re  mo­
że zezwolić na w yp ła tę  je j ty lko  
wr granicach określonego nrak- 
sim u m;

b) na społecznych .środkach 
produkcji (s iła  pociągowa, in ­
wentarz ro ln iczy, zabudowania 
gospodarcze), powstających z

wkładów  wstępnych, bezzwrot­
nych i  inwentarzowych, z nie­
podzielnych funduszów, k tóre 
stanowią już spółdzielczą, socja­
listyczną form ę własności, nale­
żącą do wszystkich członków 
spółdzielni;

c) na środkach produkcji ( tra k  
to ry , maszyny ro ln icze), które 
stanowią własność p ryw atną ;

d) na stosowaniu pracy spo­
łecznej, pracy wyłącznie człon­
ków danej spółdzielni, bez sto­
sowania s iły  roboczej pochodzą­
cej z zewnątrz;

e) na stosowaniu socja listycz­
nych zasad podziału, o rgan izacji 
i wynagrodzenia za pracę z jed­
nej strony a z d rug ie j strony na 
stosowaniu zasady p ryw atne j 
własności, p rzy  czym powstaje 
dochód pochodzący nie z pracy; 
te dwie sprzeczne zasady -wywo­
łu ją  i będą w yw o ływ a ły  walkę;

f )  na is tn ien iu  w  TKZS go­
spodarstw przyzagrodowych, po­
mocniczych (dz ia łka  ziem i i  by­
d ło), w celu zaspokojenia oso­
bistych potrzeb rodzin członków 
spółdzielń].

W ynika stąd, te TKZS m a­
ją wiele wspólnego * kołchoza­
mi, różniąc się od nich jedno­
cześnie w sposób is to tny. Róż­
nice te w yn ika ją  z fa k tu , że 
większa część ziemi TKZS po­
zostaje pryw atną , chociaż ogra­
niczoną, własnością członka 
spółdzielni.

TKZS opierają się obecnie na 
dwóch podstawach, na coraz ba r­
dziej rosnącej podstawie socja­
lizm u i na coraz bardzie j k u r­
czącej się, aż do całkow itego 
zniknięcia, podstawie p ryw atne j 
własności ziemi. Są to podsta­
wy sprzeczne i toczy się między 
nim i walka.

To w łaśnie decyduje przede 
wszystkim  o walce klasowej w 
łonie TKZS.

*
Wobec tego, że u nas w B u ł­

g a r ii,  -władza państwowa spo­
czywa w  rękach k lasy  ' robo tn i­
czej w sojuszu z pracującym  
chłopstwem, p rzy  dykta tu rze 
p ro le ta ria tu  —  a nasza demo­
krac ja  ludowa stanowi jedną z 
fo rm  d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu , —  
wobec kluczowej pozycji p rze­
m ysłu państwowego, wobec 
skoncentrowania systemu k re ­
dytowego w  rękach państwa, 
wobec istn ien ia  w  TKZS społecz­
nych i państwowych środków 
p ro d u k c ji^  wobec scalenia zie­
m i spółdzielczej i  prowadzenia 
upraw y ro l i na w ie lk ich  obsza­
rach, wobec przeważającego zna­
czenia zasady socjalistycznej 
p rzy podziale, organ izacji i  w y ­
nagrodzeniu za pracę, produk­
cyjne spółdzielnie ro lne stano­
w ią swoistą fo rm ę powstające­
go socjalistycznego przedsię­
b iorstw a rolnego, z resztkam i 
p ryw atne j wTasności ziemi, k tó ­
ra stopniowo przejdzie na w ła ­
sność spółdzielni.

W szystko zależeć będzie od 
tego, jaką treścią wypełn iona 
będzie ta form a. D la nas TKZS, 
jako fo rm a nowej organ izacji go 
spodarczej, stanow i ty lko  oręż. 
Zagadnienie polega na tym , w 
czyich rękach znajduje się ten 
oręż i przeciwko komu je s t on 
zwrócony. D latego też zagad­
nienia k ie rowania ruchem spół­
dzielczym i p rodukcy jnym i spół 
dzie ln iam i ro lnym i nabierają te­
raz u r.as szczególnego znacze­
nia. Należy uczynić tak, by na 
czele starych i  nowo-utworzo- 
nyeh TKZS s ta li ludzie bezgra­
nicznie oddani sprawie socja­
lizm u, ludzie, k tó rzy  nie boją 
się trudności, ludzie, k tó rzy  są 
w stanie zapewnić członkom 
TKZS zamożne i ku ltu ra lne  ży­
cie.

O,! lego zależą teraz sukcesy 
produkcyjnych spółdzielni ro l­
nych.

(,,0 trw a ła  pokój, o demokra­
cję ludową!“ N r  18 (78 )) .  - —̂

na Muranowie „C44 ,ui
Pracownia ZOR p r z y s ^ ^ ą -  

plany, zgodnie z k tó rynu  p, 
dzono k ilk a  pierwszych Sj r0ny

Urządzanie terenu na osiedlu 
M uranów  w  W arszaw ie, gdzie 
ja k  wiadomo zw a ły gruzu u fo r ­
mowane będą w  efektowne ta ra - 
sy,^ postępuje naprzód w  m iarę 
kończenia innych robót.

R A D I O
W T O R E K  — « M A J A

1321,6
219,5

407.1
202.2

S y g n a ł czasu 
6.00, 6.45, 8.00,

P rogram  I  na fa ła c h :
366.7 278 249 238,3 230,1
199.7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05;
5.13; W ia d o m o śc i 5.15,
W szechn ica  8.15.

5.16 P o czą te k  a u d y c j i :  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechosło ­
w a c j i ;  6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 
P io s e n k i ra d z ie c k ie ; 7.20 M u z y k a . 

P ro g ra m  I  na  f a l i  1321,6.
P ro g ra m  d n ia  8.40; na  ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szechn ica  
».15, 21.10.

8.45 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.55 W e­
sołe m e lo d ie ; 9.35 A u d . In f .  o w y ż ­
szych  s tu d ia c h ; 9.45 M arsze  i  p io se n ­
k i ;  10.00 P C K ; 10.10 D la  p rz e d s z k o li; 
10.30 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 
d la  k la s  I —I I ;  11.15 O d c in e k  pow . 
O lc h y  „M o s t nad  u rw is k ie m ’ ’ ; 11.25 
P ie ś n i; 12.30 D la  w s i;  12.55 M e lo d ie  
lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 15.00 O S ta ­
tu c ie  P Z P R ; 15.20 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — S erg iusz 
R a c h m a n in o w ; 17.00 Z a ko ń cze n ie  
M ¡«»lizynarod. W yś c ig u  K o la rs k ie g o  
W arszaw a. — P ra g a ; 17.45 Z  k ra ju  
i ze ś w ia ta ; 18.00 G los m a ją  k o b ie ­
ty ;  18.20 M e lo d ie  ra d z ie c k ie ; 18.40 
„ M iz a n tro p ”  — s łu c h o w is k o  k o n k u r  
sowę w g . M o lie ra ; 19.40 M u z y k a ; 
20.40 G ra  se ks te t P. R .; 21.30 R e­
z e rw a ; 22.00 B o h a te rs k ie  p io s e n k i. 
22.25 M u z y k a  taneczna  p od  d y r . Ca1 
m e ra ; 23.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ;
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  366,7.
P ro g ra m  d n ia  13,25; na ju t r o  23.11;

W ia d o m o śc i 16.00, 20.00, 23.00; Wszech 
n ic a  18.40, 22.10;

13.30 K o n c e r t  pod d y r . W ie rn ik a ;
14.00 Z  ży c ia  W ę g ie r; 14.15 M u z y k a  
s ło w ia ń s k a ; 14.55 D la  c h o ry c h ; 15.10 
D la  s z k ó l p o p o łu d n io w y c h ; 15.30 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 M u ­
z y k a ; 16.50 W ia do m o śc i z te re n u ; 17.00 
Z a k o ń c z e n ie  M ię d z y n a ro d . W yśc ig u  
K o la rs k ie g o ; 17.45 P o g ad a nka ; 13.00 
K r o n ik a  SP; 18,15 M u z y k a ; 18.00 
S tro fy  o z w y c ię s tw ie ; 20.40 M u z y ­
ka  ra d z ie c k a ; 21.4u A u d . z c y k lu :  
„S ta n is ła w  M o n iu s z k o ” ; 22.25 M u ­
zyka  ta n e czna  pod  d y r .  C a jm e ra ; 
23.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 24.00 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  o ro e ra m ia - ____ _

wzniesień i  zagłębień. 
Now olip ia  m iędzy bl,eKl^’s’Ól»'i® 
domami m uru je  się dość 3- 
ścianki oporowe, powstrzy n, 
ce osypywanie się gruzu-
ki- te, choć niewykończone,
glądają już  teraz efektown t 

Za k ilk a  tygodn i, zgoiu1 ^
umową w p łyn ie  dokumenta  ̂
przewody od p row adza jące^ti), 
chyłości wodę oraz plany _ ^¿¡r, 
owania klombów, drzew ' zego 
W tedy roboty  nabiorą vczyn' 
rozmachu, do czego 
się również uprzednie za ^  je- 
nie -wszelkich innych P’'aCg(1> 
renie dawnego odcinka »

TRYBUNA
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Dziel Jarl 
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7 - 0 1 - 2 1 :  8

n o cn e :
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P re n u m e ra tę  p r z y i ^ ^ g  p l  
„R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw*«

T rz e c h  K rz y ż y  #

P re n u m e ra ta  rn leSlfn u frher8tn 
k ra ju  z ł 150.— Pre J a jed e° 
z b io ro w a  od 10 taS r8‘*
adres, p a r ty jn a  z ł J ł

n iczn a  z ł 300< .
M r 1*1400®'

K o n to  P K O  -  N r  i  e faty 
P rz y  zg łoszen iu  P .̂enyU j  C* 
na leży  podać d o k ła d  y

,e 'ny 8 wl%7.aW» o1’ 
A d m ln ls tre c la :  W a^ . fl4- , ,r0

Z ło ta  9, te ł- 8 2* 
K o lp o r ta ż : te ł. ’ 8-6Ł S,y
R e k la m  I O głoszeń f iS 'v 
D ru k . Z a k ła d y  G rafie®« )0. 
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Korespondent staje się twórcą i wyrazicielem
robotniczo-chłopskiej opinii publicznej
tow. Romana Zambrowskiego na Zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich

nowe)
Przemówienie

Podsumowując bogatą dys­
kusję, chciałbym podkreślić ol­
brzymi dorobek, którego w yraz i­
cielem jes t dzisiejszy Z lot, do­
robek naszej prasy, polegający 
Przede wszystkim  na tym , że po­
wstała i okrzepła 12-tysięczna 
arm ia ludzi, związanych z masa- 
uii, bezgranicznie oddanych spra 
wie klasy robotniczej, sprawie 
Paszej P a rt ii,  ludzi nieprzejed­
nanych wobec wszelkich błędów, 
bolączek, braków naszego życia 
codziennego.

Tow. S ta lin  kiedyś m ów ił, że

korespondent robotniczy w inien 
kształtować robotniczą i  chłop­
ską opinię publiczną i  być je j 
wyrazicielem.

Zjazd Wasz wskazuje na na­
s tró j w ia ry , na nastró j pewno­
ści siebie. Poczucie s iły , które 
przenikało wasze wystąp ienia , 
wysoki poziom świadomości, któ- 
ryście tu ta j zademonstrowali — 
to wszystko wskazuje, że nasz 
korespondent staje się twórcą
wyrazicielem nowej 
chłopskiej op in ii 
(O k lask i).

robotniczo-
publicznej.

Sygnały korespondenta demaskują 
i  izolują wroga klasowego

Ogromna ro la korespondenta 
Robotniczego i chłopskiego — 
jak w yn ika z waszych wypowie­
dzi — polega na tym , że z pism 
naszych, z naszych dzienników, 
* naszych tygodników jeszcze w 
większym stopniu czynicie orga­
nizatorów. Dzięki zjawiskom, 
które dostrzegacie u siebie na 
miejscu, dzięki waszym sygna­
łom, k tóre dajecie prasie, poma­
cacie nam zwalczać objawy zaco 
fan ia  i przyspieszać załatw ianie 
Wszelkiego rodzaju spraw pro­
dukcji.

Wasze no ta tk i, wasze sygnały 
Przyspieszają załatw ienie wnios­
ków rac jona liza torsk ich . Dzięki 
Waszym sygnałom ogół robotn i­
ków dowiaduje się o nowych 
form ach współzawodnictwa, dzię 
k i waszym sygnałom  zapalają 
się św ia tła  w  osiedlach ro ­
botniczych, włączane są do sieci 
św ietlnej PGR-y. Wasze sygna­
ły  demaskują, u ja w n ia ją  i  izo lu­
ją  wroga klasowego na wsi — 
bogacza w iejskiego, odsłania ją 
jego metody wobec chłopa mało 
'  średniorolnego, w walce kułaka 
*e spółdzielczością produkcyjną. 
Wasze sygnały zdziera ją  maskę 
Re złodziejów grosza publiczne­
go, k tó rzy  tu  i  ówdzie us iłu ją  
eię dostać do naszych spółdzielni, 
do naszego apara tu gospodarcze­
go.

Ten ogromny przekró j spraw, 
któryście  w  dwudziestu k ilk u  
Wystąpieniach sygnalizowali 
Wskazuje, ja k  w ie lką  s iłą  jest 
1 ja k  w ie lką siłą będzie sprawa |

rozwoju ruchu korespondentów 
robotniczych i  chłopskich.

W łaśnie dlatego, że jesteście 
powołani, by codziennie działać 
orężem k ry ty k i i  sam okrytyk i, 
na tym  Zlocie, widząc wszystkie 
osiągnięcia i wszystkie sukcesy, 
któreście uzyskali, trzeba, aże­
byście również do jrze li i braki, 
które zaznaczają się w waszej 
pracy.

Jeżeli zapytacie się, czy nasza 
prasa robotnicza i chłopska już 
jest dostatecznie ostra, dosta­
tecznie przekonywająca, dostęp­
na, konkretna w  u jaw nian iu 
procesu tworzenia się nowego 
życia, ja k  i  w k ry tykow an iu  
tych wielu niedociągnięć, bra­
ków, pozostałości konser - 
w atyzm u i b iu rokra tyzm u -— 
to należy odpowiedzieć, że jesz­
cze nie. Nasza prasa, m im o nie­
w ą tp liw ych  sukcesów jeszcze te j 
ostrości, k tó re j wymaga od nie j 
sytuacja, zarówno w wykazywa­
n iu  naszych osiągnięć ja k  i w 
zwalczaniu, u jaw n ian iu  naszych 
braków, nie ma.

Trzeba powiedzieć, że jeszcze 
nasz korespondent robotniczy, 
czy chłopski bardzo często chęt­
n ie j za jm uje  się in fo rm ac ją  o 
osiągnięciach, n iż wskazywa­
niem na niedociągnięcia.

O osiągnięciach trzeba pisać, 
trzeba pisać tak, aby to było 
żywym przykładem , k tó ry  in ­
nych pociągnie za sobą. A le  nic 
wolno pisać ty lko  o osiągnię­
ciach.

ja k i w p ływ  na te rzeczy, okrę­
gowy plan kazał wybudować ku r 
nik, to ja  buduję ku rn ik .“

Oczywiście, że ta k i bezdusz­
ny stosunek do sprawy powinien 
się znaleźć pod obstrzałem ko­
respondenta robotniczego i  chłop 
skiego.

Zagadnienie spółdzielni produk 
cyjnych, to jes t u nas rzecz mło 
dia, wymagająca bardzo pieczo- 
w ite j pielęgnacji. Słusznie tow. 
Ługowski z pow. szubińskiego 
powiedział tu , —  że uważa, iż 
w sprawie spółdzielni produkcyj 
nych należy być ostrożnym z k ry  
tyką, boć to przecież młode jesz­
cze i nieokrzepłe. A le  tym  nie 
m niej, powiedzieliśmy już pub li­
cznie o brakach w naszych spół­
dzielniach produkcyjnych, o tym , 
że w tych spółdzielniach szereg 
zagadnień gospodarczych i  o.rga 
nizacyjnych wymaga naprawy, |

wymaga całkowitego uregulowa­
nia ja k  np. sprawa wkładów in ­
wentarzowych, sprawa wprow a­
dzenia dniówek obrachunko­
wych, sprawa słusznego p la­
nu inwestycyjnego w  każ­
dej spółdzielni produkcyjne j i 
maksymalnego udzia łu samych 
chłopów w budownictw ie dla 
swojej spółdzielni, wreszcie spra 
wa, by spółdzielnia żyła życiem 
samorządnym, żeby nią  nie ko 
menderowal.i z zewnątrz, żeby 
wszystko, oo się je j dotyczy by­
ło uchwałamie na ogólnych zebra 
niach spółdzielców, względnie na 
zarządzie spółdzielni. We wszy­
stk ich tych sprawach trzeba, aby 
korespondenci chłopscy i  kore­
spondenci robotniczy, jeżeli tam 
są w skazywali na te braki, że­
by przez w skazy w a,nile na te b ra­
ki uczyli oni spółdzielnię na każ 
dym konkretnym  wypadku lep­
szej pracy.

Korespondent powinien pomagać 
robotnikom i chłopom wysuniętym 

na kierownicze stanowiska

Krytykować, gdy trzeba nawet swego 
brata —  robotnika

Wasza ro la  wym aga, ażebyś­
cie obok żywego, przekonywają­
cego, Dorywającej;», pisania o 
Osiągnięciach, w sposób nieprze­
jednany ustosunkowali się do 
braków i tym  samym pomagali 
m ich przezwyciężeniu. Zagadnie­
cie polpga nie ty lko  na tym , 
*by kry tykow ać dyrektorów , 
krytykow ać naczelników, ale i na 
tym , aby kry tykow ać, gdy trze ­
ba, nawet swego brata, brata 
Robotnika, k tó ry  znajduje się je ­
szcze pod obcymi w p ływ am i, któ 
Ry jeszcze hamuje w pewnym 
stopniu chociażby z powodu ab­
sencji, nasz marsz naprzód.

Charakterystyczne dla obec­

nego etapu naszej w a lk i klaso­
wej w k ra ju  jes t to, że obok 
coraz bardziej zaostrzającej się 
w alk i przeciw Wrogom Klaso­
wym , przeciw bogaczom w ie j­
skim, przeciw kap ita liśc ie  m ie j­
skiemu, już  rozbitem u, ale je ­
szcze niedobitemu, m usim y to ­
czyć codzienną walkę, walkę 
przeciw uleganiu przez zacofaną 
część robotników, chłopstwa pra­
cującego oraz pracowników urny 
słowych obcym nawykom , dą­
żeniu do działania według szko­
d liw e j żasady, ażeby od Pań­
stwa ja k  najw ięcej urwać, a jak 
na jm niej Państwu dać.

I  wreszcie ostatn ia sprawa — 
zagadnienie zdawałoby się dla 
korespondenta robotniczego i 
chłopskiego może nie ta k  bezpo­
średnie, ale jednak bliskie, zagad 
niemile kadr, zagadnienie kierów 
nłczych ludizi w oddziale fa b ry ­
cznym, w fabryce, na m ają tku  
PGR-owskim i  wsizędlzie, w ca­
łym  naszym życiu. M yśm y towa­
rzysze, wysuwał; w ciągu tych 
la t kadry z k lasy robotniczej i 
z chłopstwa pracującego. W ysu­
nęliśm y również robotników  i  
chłopów na stanowiska k ie row ­
nicze w PGR-ach, w m ajątkach 
i zespołach, gdzie nie m niej niż 
60 proc. rządców i adm in is tra to ­
rów  zostało wysuniętych spo­
śród robotników i chłopów.

M am y jeszcze w PGR-ach tu  i 
ówdzie obszarników czy byłych 
rządców obszarniczych, lecz nie­
w ą tp liw ie  już  dużo dokonaliśmy 
w dziedzinie wysuwania i szkole­
nia nowych gospodarzy naszych 
m ają tków  państwowych.

A le nie rzadko bywa, że tego 
nowego gospodarza wysuniętego 
z klasy robotniczej i w fabryce 
i w m a ją tku  spotykają nie­
ufn ie, że s ta ra ją  się go w ro­
gowie ośmieszyć, zdyskredyto­

wać, skom prom itować, omotać, 
podsuwać mu fa łszyw e papier­
k i itd . itp . Bywa też, że stw a­
rza się koło tego nowego wysanię 
tego robotnika czy chłopa atm o­
sferę, k tó ra  mu u trudn ia  w yko­
nanie jego zadań. I  w tym  jest 
w ielka ro la korespondentów ro ­
botniczych i chłopskich. W inn i 
oni jako ci, k tó rzy  ksz ta łtu ją  
opinię i  w yraża ją  ją , okazywać 
codzienną pomoc tym  wysunię­
tym  na kierownicze stanowiska 
robotnikom  i chłopom.

W  związku z 6-le tn im  p la ­
nem stoją przed nam i bardzo 
duże, rozległe zadania w  dzie­
dzinie wysuwania, wychowywa­
nia, właściwego rozstaw iania i 
szkolenia nowych kadr z klasy 
robotniczej i z pracującego 
chłopstwa. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że stoi przed nam i zadanie 
dokonania przełomu w dziedzi­
nie bardziej śmiałego wysuwa­
nia i szkolenia ludzi z k lasy ro ­
botniczej na kierownicze stano­
wiska. Powinniście pamiętać o 
swojej ro li w te j sprawie.

K ilka  słów jeszcze w spra­
wach organizacyjnych. Jest du­
żą niewątp liw ie  zdobyczą, że

tworzycie koła, k luby  korespon­
dentów, bo organizacja taka w 
zakładach pracy, związana z o- 
kreśloną redakcją —  daje wam 
w ielką siłę. To powoduje też, 
że ta k i klub czy koło korespon­
dentów staje się nie ty lko  w yra ­
zicielem op in ii publicznej, u jaw ­
niającym , odsłaniającym  i  zw al­

czającym b ra k i i niedociągnię­
cia, ale staje się również w ie l­
ką siłą ku ltu ra lną  w danym za­
kładzie pracy.

I  to, co towarzysze tu  m ów ili 
o ku ltu ra ln e j pracy, jaką prowa­
dzą koła korespondentów, nie­
w ą tp liw ie  potw ierdza ich w ie lką 
rolę.

Korespondent nie powinien być kimś 
anonimowym

Chciałbym  zrobić jedną k ry ­
tyczną uwagę w związku z wystą 
pieniem tow. Sztylera z kopalni 
„K az im ie rz-Ju liusz“ . W ystąpie­
nie to było bardzo dobre i wska­
zywało na duży dorobek kores­
pondentów te j kopalni, których 
teraz je s t 30. A le  niesłuszne by­
ło to, co m ów ił tow. Sztyler, że 
korespondencja ich jest podpisy­
wana: Koło kopaln i „K az im ie rz- 
Ju liusz“ . Dlaczego to jes t niedo­
bre? Bo to całkowicie likw idu je  
indywidualność korespondenta. A 
my pow inniśm y dbać o indyw i­
dualność korespondenta. Kores­
pondent —  dostrzegł coś, napi­
sał i  powinien ze swoim podpi­
sem posłać to do prasy. Koło po­
winno stać m urem za nim, powin 
no mu pomagać, powinno prze j­
rzeć, poprawić, ale korespondent 
nie powinien być kim ś niezna­
nym, anonimowym. Chcemy nau­
czyć wszystkich krytykow anych 
(nie mówię tu , oczywiście, o wro 
gu klasow ym ), ażeby rzeczowo

przy jm ow a li k ry ty k ę  (ok lask i) i 
nie należy się chować w tak i, czy 
inny sposób przed obrazą, obu­
rzeniem czy złością tego k ry tyko  
wanego. Tow. Cyrankiew icz do­
statecznie dobitnie to powiedział. 
I  widać z waszego nastro ju , że 
wy już tak  bardzo" tych złych 
huruorów krytykow anych się nie 
boicie.

I  jeszcze jedna uwaga organ i­
zacyjna. Jesteście korespondenta 
mi w ie lk ie j prasy codziennej i ty  
godniowej, ale macie w ielkie za­
danie do spełnienia również w 
rozw oju prasy fabrycznej, PGR- 
owskiej, terenowej, miejscowej. 
Chodzi tu  o gazetki ścienne, a w 
w ie lk ich fabrykach — zresztą 
mam y już  tak ie  przyk łady, na­
wet drukowane gazety. Trzeba, 
abyście w y i  cała 12-tysięczna ar 
mi a korespondentów, współpracu 
jąc z w ie lką  prasą, współpraco­
w a li również z gazetami ścienny­
m i i drukow anym i fabrycznym i.
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Uaktywnić masy w walce o pokój
Na zakończenie chcę powie­

dzieć o waszych /zadaniach w te j 
dziedzinie, k tó ra  teraz zaprząta 
um ysły wszystkich pracujących 
na świecie. Mówię o sprawie w a l­
k i o pokój. W span ia ły wyraz 
zbratania międzynarodowego, 
wspaniałe w yrazy in te rnac jona li­
zmu, które Wasz Z lo t dzisiaj dał 
wobec wystąpień naszych gości 
z bra tn ich p a r ti i kom unistycz­
nych i  robotniczych, m anifesta­
cja pokojowa, k tóra się tu  od­
by ła  —  to wszystko stanowi 
dobitny obraz waszych uczuć.

Jesteście przecież tym i, k tó rzy  
m ają w ie lką rolę do spełnienia

w uto row aniu  hasłom pokoju 
drogi do najszerszych mas 
robotniczych i chłopskich, 
kob ie t i m łodzieży. Przed 
wam i stoi zadanie uaktyw nien ia 
tych mas w walce o pokój.

Chcę wyrazić przekonanie, 
że z tego zjazdu w y j - 
dziecie wzmocnieni, że wasz 
ruch stanie się jesacze m ocniej­
szy i  że dacie wyraz swej s iły  w 
najbliższych dniach, w  dniach 
w ie lk ie j akc ji pokojowej, k tóra 
się toczy u nas i n i  całym świe­
cie i k tó re j przewodzi Towarzysz 
Stalin. (Huczne ok lask i). Zebra­
ni w stają i skandują: „S ta - lin “ , 
„P okó j“ , „B ie ru t“ .

I  O gólnokrajowy Z lo t K ore­
spondentów Robotniczych i Chłop 
skich w Polsce Ludowej śle p ło­
mienne, rewolucyjne pozdrow ie­
nie redakcji i  zespołowi 
współpracowników bolszewickiej 
„P raw dy“  — organu C entra l­
nego K om ite tu  W ie lk ie j P a rt ii 
Lenina— Stalina, czołowego p i­
sma całego światowego obozu 
w a lk i o pokój, demokrację i  so­
cja lizm .

„P raw da“ , stworzona i k ie ro ­
wana przez Lenina i  S talina, 
stanowiła i stanowi dla każdego 
pisma robotniczego niedościg­
niony wzór w a lk i o tr iu m f spra­
wy wyzwolenia ludu pracujące - 
go z kajdan kap ita lis tyczno - 
obszarniezej niewoli, w a lk i prze 
ciwko im peria listycznym  podże­
gaczom wojennym  o d ługo trw a­
ły  i spraw iedliw y pokój, o w o l­
ność narodów, o zwycięstwo de­
m okracji i  socjalizmu.

„P raw da“  była i jes t dla p ra ­
sy robotniczej całego świata 
przykładem  rea lizac ji leninow­
sko -  stalinowskich wskazań o 
prasie jako kolektywnym  a g ita ­
torze, ko lektyw nym  propagan- 
dyście i ko lektyw nym  organiza­
torze. „P raw da“  uczy skutecz­
nych metod pogłębiania więzi 
z szerokim i masami robotniczo- 
chłopskim i, organizowania sieci 
korespondentów robotniczych i 
chłopskich oraz wychowywania 
ich na dowódców pro le ta riack ie j 
op in ii publicznej.

„P raw da" uczy nas, ja k  na­
leży przy pomocy prasy —  na j - 
ostrzejszego oręża p a rtii — mo­
bilizować klasę robotniczą i n a j­
szersze masy ludu pracującego 
do w a lk i z wrogiem  klasowym, 
jak  walczyć o wykarczowanie 
pozostałości dawnego ustro ju

ze świadomości m ilionów  ludzi 
pracy; „P raw da" uczy nas, ja k  
na łamach prasy należy pod­
chwytywać i rozw ijać pędy no­
wego, socjalistycznego życia, 
nowego socjalistycznego stosun­
ku do pracy i do mienia spoiecz 
nego, rozw ijać współzawodnic­
two socjalistyczne i upowszech­
niać metody przodowników p ra ­
cy oraz racjonalizatorów  i w y ­
nalazców spośród klasy rob o tn i­
czej i mas pracującego chłop­
stwa; „P raw da“  uczy nas, ja k  
trzeba przy pomocy prasy p ro ­
pagować socjalistyczną drogę 
przebudowy ro ln ic tw a , ja k  po­
magać w rozwoju spółdzielczości 
w ytw órczej wśród nias mało i 
średniorolnych chłopów, ja k  
zwalczać kułaka i spekulanta, 
jak  tępić b iu rokra tyzm  i nad­
użycia, ru tyn ia rs tw o  i konser­
watyzm , hamujące nasz ruch 
naprzód ku socjalizm owi.

Będziemy się uczyć na wzo­
rach „P raw dy“  i całej prasy 
radzieckiej, jak  pracować i w a l­
czyć w im ię umacniania nasze­
go państwa ludowo - demokra­
tycznego, w im ię zwycięskiego 
zbudowania socjalizmu w Polsce 
Ludowej, w im ię podniesienia 
s iły  i mocy naszej wyzwolonej 
ojczyzny, aby uczynić ją  n ie­
złomnym ogniwem 'św iatowego 
fio n tu  w a lk i o pokój, demokra­
cję i socjalizm , na czele k tó re ­
go stoi Związek Radziecki.

Niech żyje leninowsko - s ta li­
nowska „P raw da“ !

Niech żyje wieczysta p rzy ­
jaźń narodu polskiego i naro­
dów Związku Radzieckiego!

Chwała genialnemu nauczy­
cielow i ludu pracującego — w ie l 
kiemu chorążemu snrawy poko­
ju  i wolności narodów — tow a­
rzyszow i S ta linow i!
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Mobilizować rezerwy wewnętrzne 
dla przyśpieszenia wykonania planów

Na sali jes t większość kores­
pondentów robotniczych, repre­
zentujących bezpośrednio fa b ry ­
ki, z tych fa b ry k  piszących do 
Caszej prasy, ja k  również w y­
dających w swoich fabrykach 
gazetki ścienne lub gazety fa - 
“ Ryczne drukowane.

W ie lką  jes t wasza ro la  w 
dziedzinie ' m ob ilizac ji rezerw 
Wewnętrznych dla przyspieszenia 
Wykonania naszych planów. Te 
Rezerwy są u nas ogromne. Uży- 
•i? jaskraw ych przykładów, 
le ź c ie  na przyk ład budowla­
nych w W arszawie, u których, 
E senc ja  jes t bardzo wyso­
ka. U  w łókn ia rzy  w Łodzi 
fluk tuac ja , wędrówka z fa b ry k i 
do fa b ry k i, je s t również bardzo 
Wysoka. Gdybyśmy likw idow a li

energiczniej przestoje, więcej 
uwagi zw róc ili na w ykorzysta­
nie pełne mechanizmów i ma­
szyn, więcej uw agi zw rócili 
na sprawę doszkalania robotn i­
ków, k tó rzy  często nie wykonu­
ją norm nie dlatego, że nie chcą, 
a dlatego, że nie um ieją, że są 
jeszcze za mało w ykw a lifikow a ­
ni —  to spe łn ilibyśm y nasze za­
danie. Jakie u nas są m ożliwo­
ści rozw oju podam jedną cyfrę. 
W ZSRR na 1.000 wrzecion w 
przemyśle w łókienniczym  przy­
pada 6,8 robotn ika, u nas 13,5.

Czy dość konkretnych, w n ik li­
wych korespondencji na te wszy­
stkie tem aty jes t w naszej p ra­
sie? Jest ich coraz więcej, to jest 
bardzo pocieszające, ale jeszcze 
za mało.

Więcej uwagi dla spraw PGR-ów 
i spółdzielni produkcyjnych

Weźmy zagadnienie w iejskie. 
■L'zeba stw ierdzić, że nasi kores­
pondenci w iejscy m ają w ie lk ie  
Raslugi w dziedzinie m obilizacji 
¡Raszej op in ii publicznej przeciw­
ko bogaczowi wiejskiem u.

Trzeba jeszcze śm ielej iść po 
Roj drodze, bo powinniście sobie 
dokładnie zdawać sprawę, że na- 
RRa walka o rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjne j z na tu ry  rzeczy 
oędzie coraz ostrzejszą walką z 
rogaczem w ie jskim , że bogacz 
j v>ejski nie będzie chciał ustąpić 
bez w a lk i.

Jest jeszcze wiele dziedzin na 
Sz®go życia w iejskiego, które ko- 
l 'espondent robotniczy i chłopski 
Porusza zbyt nieśm iało, zbyt 
Rzadko. Weźcie tak ie  zagadnię­
t e ,  ja k  sprawę PGR. Mamy po­
ważne zdobycze w PGR, nasze 
f f łR  zaczynają ju ż  oddziaływać 
lla masy chłopskie wyższością 
s'v° je j gospodarki, w yższym i plo 
hami, lepszą organizacją. A 'e  na 
sRe PGR przy te j pomocy jaką 
D*-Rzymują ze strony Państwa, 
tp g ą  n iew ą tp liw ie  dawać nam o 
M ele większe i lepsze rezu lta ty , 
“ farny tu  szereg zaniedbanych 
°deinków. Np. zagadnienie norm, 
“ CRiu, k tóre są konieczne w tak 
M elk im  gospodarstwie, jak im  
Jsst  PGR, a które często nie są 
^Ośowane w praktyce.

Trzeba powiedzieć, że b rak ł 
naszej adm in is trac ji, b rak i p ra ­
cy naszych związków zawodo - 
wych, naszych organ izacji pa r­
ty jnych  w PGR, jeszcze za mało 
ośw ie tliła  nasza prasa, a przez 
to za mało im  się udziela uwagi. 
Bo ty lko  b iu rokra ta , gdy się go 
sk ry tyku je  w gazecie, śm ierte l­
nie się obraża; ale my wiemy, 
że stanowi to pomoc w naszej 
pracy.

W eźmy zagadnienie budowni­
ctwa w iejskiego. W  te j dziedzi­
nie m ie liśm y poważne braki i 
mamy jeszcze w dalszym ciągu. 
Budowano u nas często w spo­
sób szkodliwy, czasem nawet 
szkodniczy. N ie spotykało się to
— a powinno się było spotykać
— z reakcją , z , sygnałam i ze 
strony korespondentów robotn i­
czych i chłopskich i  ze strony 
naszej prasy.

Opowiem W am hum orystycz­
ny wypadek, k tó ry  słyszałem 
wczoraj. Towarzysz w yjechał do 
jednego z zespołów PGR-ow- 
skich w woj. o lsztyńskim  i w i­
dzi, że w tym  m a ją tk u , buduje 
się ku rn ik , duży ku rn ik . A  prze 
szedł k ilka  kroków i w idzi, żo 
stoi s ta ry  ku rn ik , ty lk o  że bez 
szyb. Więc pyta kie row nika ma 
ją tk u : „D laczego budujecie ku r­
n ik, kiedy macie k u rn ik “ . Tam ­
ten odpowiada: „ A  czy ja  mam

Dnia 8 m aja rozpoczął się 
pięciodniowy naukowo - lite rac ­
ki zjazd polonistów, zwołany 
przez In s ty tu t Badań L ite rac­
kich , i Towarzystwo Literackie 
im . Adama M ickiewicza. Jest 
to pierwszy etap prac podsekcji 
badań lite rack ich  Kongresu Nau 
ki Polskie j, kongresu, k tó ry  
przyczynić się ma do powiąza­
nia nauki i polskich pracowni­
ków naukowych z państwem 
ludowym i życiem całego narodu, 
wytyczyć konkretne fo rm y w łą­
czania nauki polskiej do w a lk i o 
wykonanie zadań, wytkn ię tych 
przez plan 6-le tn i i ocenić z te­
go punktu widzenia stan badań 
naukowych w Polsce, usta lając 
ich na jp iln ie jsze potrzeby.

Zadaniem zjazdu polonistów 
jest re w iz ja  dotychczasowe­
go dorobku naukowego z punktu 
widzenia nowoczesnych, przodu­
jących Zasad metodologicznych 
marksizmu - leninizm u, z punk­
tu widzenia potrzeb nowej uspo­
łecznionej 1 upowszechnionej kul 
tu ry  po lskie j, z punktu widze­
nia zadań wychowawczych, ideo­
logicznych nauki o lite ra tu ­
rze, z punktu  widzenia zadań 
wydobycia i upowszechnienia po­
stępowych tra d y c ji k u ltu ry  i  l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j, zadań utoro­
wania drogi nowej twórczości, no 
wej lite ra tu rze .

„...im  bardzie j świadomie w a l­
czy p ro le ta ria t, tym  bardzie j 
kon trrew o lucy jną  staje się bur- 
żuazja". (S ta lin . Dzieła, t. I I .  
s tr. 49). N auka również je s t na 
rzędziem w a lk i klasowej. Szcze­
gólnie jaskraw o prze jaw ia się to 
w działalności naukowej hum a­
nistów, h is to ryków  i  h istoryków 
lite ra tu ry .

Polonistyka nasza przeniknię­
ta jes t z łym i tradyc jam i deka­
denckiej k u ltu ry  burżuazyjne j. 
P rzyw ykła rozważać lite ra tu rę  w 
oderwaniu od życia, czysto fo r- 
malistycznie. N ie brak środo­
wisk, k tóre szczególnym kultem 
otaczają wsteczne tradyc je  na­
szej przeszłości lite ra ck ie j, dą­
żenia m istyczne —  antyludowe, 
na jw yże j zaś cenią schyłkowe 
fo rm y twórczości l ite ra tu ry  bur­
żuazyjnej X X  w. Oceniają je  nie 
z punktu  widzenia ich zaw arto­
ści ideowej, ich stosunku do ży­
cia polskiego, do w a lk i przodu­
jących postępowych sił narodu. 
Przechodzą obojętnie obok kon tr 
rewolucyjności te j lite ra tu ry , 
stosują kosmopolityczną m iarę 
wartości lite rack ich .

Badania na jisto tn ie jsze dla 
odkłamania, oceny i h ierarch iza 
c ji naszego spadku literackiego

Przed zjazdem polonistów
Stefan Żółkiewski

leżą odłogiem. Naukowa poloni­
styka nie zbadała stanowiska 
ideologicznego naszych n a jw y ­
bitniejszych pisarzy. N ie wiemy, 
jaka  dokładnie była ideologia 
Kochanowskiego, Potockiego, Sio 
wackiego czy Orzeszkowej. U w a­
ga polonistów - tradyc jon a li­
stów skupia ła się na m istycznej 
twórczości Norw ida. Żeromski 
go, badano od strony re jestru  
f ig u r  stylistycznych, które jego 
dzieła zaw iera ją , a nie od stro­
ny zasadniczej —  ustalenia jego 
miejsca w walkach klasowych, 
ideowych epoki. N awet bojową 
twórczość p isa rzy - nowato­
rów ideologicznych X V I I I  wieku 
omówiono z punktu  widzenia 
k ry te rió w  prawow ierności re l i­
g ijn e j i z punktu  widzenia fo r ­
malnego.

Oczywiście m am y po wojnie 
i prze jaw y dążeń słusznych — 
odgrzebano naszą dotąd niezna­
ną plebejską, rew olucyjną na 
swój czas, poezję mieszczańską i 
ariańską X V I I  w., jakobińską z 
X V I I I  w., pokazano po raz p ie r­
wszy naszych pozytyw istów  nie 
jako poczciwych, ponadldaso- 
wych głosicieli św ia tła , ale jako 
ideologów polskie j bu rżuaz ji w 
okresie rozkw itu  kap ita lizm u u 
nas. Zrewidowano legendę o m i­
stycznym wyłącznie charakterze 
romantyzmu i  twórczości M ic­
kiewicza, ukazano je j postępowe 
źródła, korzeniam i tkw iące w 
m ateria lizm ie X V I I I  w., w  ha­
słach demokratycznych Rewolu­
c ji F rancuskie j. Podjęto walkę 
krytyczną o lite ra tu rę  realizm u 
socjalistycznego w  Polsce.

N a jw ięcej m ów i fa k t,  iż  mło­
dzież polonistyczna na zjazdach 
m anifestu je jednolic ie  w  swej 
pracy twórczej m arksistowskie 
nowatorstwo badawcze. H is to ria  
czterech je j dotychczasowych 
zjazdów, to h is to ria  pogłębiania 
i  poszerzania w p ływ u  m arks i­
stowskiej metodologii na m ło­
dych polonistów.

W  polonistyce naszej rozg ry­
wa się walka ideologiczna. Ce­
lem Zjazdu je s t uw ypu k lić  tę 
walkę, zaostrzyć, dopomóc do 
zwycięstwa słusznym, postępo­
wym, nowatorskim  naukowo dą­
żeniom.

Zjazd po lonistów  m usi b l i­
żej określić zadania ba­
dacza lite ra tu ry , k tó ry  by mógł 
realizować wyżej nakreślone ce­
le poznawcze i wychowawcze. 
Wiedza o przeszłości lite rack ie j, 
o walkach i  ideowych przeło­

mach lite rack ich  musi wzboga­
cać doświadczenie klasy robot­
niczej, walczącej o zwycięstwo 
socjalizmu. M usi torować drogę 
realizm owi socjalistycznemu, l i ­
teraturze ukazującej całą p raw ­
dę artystyczną naszej epoki. Mu 
si uczyć co stanowi prawdziwą 
wartość artystyczną, ukazywać 
wielkość p isarzy przeszłości w 
ich czynnym udziale w walkach 
klasowych epoki po stronie po­
stępu.

Z jazd polonistów w inien do­
wieść, iż odnowa lite ra tu roznaw ­
stwa zależy od przysw ojenia so­
bie przez badaczy . m arksistow ­
skich metod pracy naukowej. 
Wzorem metodologicznym jest 
dla nas przodujące lite ra tu ro ­
znawstwo radzieckie. Ono daje 
przyk łady prawdziw ie nauko­
wego, historycznego podejścia do 
dziejów lite ra tu ry . Ono ukazuje, 
iż lite ra tu ra  ma charakter k la ­
sowy, iż rozwój je j ma za pod­
stawę rozwój stosunków społecz­
nych, iż wartość dzieła m ierzy 
się jego rolą/» w walce mas lu ­
dowych, o wyzwolenie z ucisku, 
i  wyzysku klasowego, w walce 
o postęp, uczy ja k  odkrywać po­
stępową tra d yc ję  narodu, ja k  
wiązać naukę z życiem.

Zjazd skup ił badaczy lite ra łu  
ry , nauczycieli .  polonistów, stu­
dentów po lon is tyk i. Ich dysku­
sje zjazdowe i, ja k  mam nadzie­
ję, pożjazdowe w inny  w strzą­
snąć polonistyczną opin ią nauko­
wą, w inny uświadomić, czego Pol 
ska Ludowa oczekuje od poloni­
sty, w inny zapoczątkować nowy 
etap badań i  prac organ izacyj­
nych wśród polonistów, W y ra ­
zem tego w in ien być % jednej 
strony zarys p lanu badań polo­
nistycznych, k tóyy w  w yn iku  
zjazdu zostanie przedstaw iony 
Kongresowi N a u k i; z d rug ie j —  
uaktywnienie wegetującego do­
tąd Towarzystw a Literackiego 
A. M ickiewicza. Stowarzyszenie 
to winno skupić wszystkich ba­
daczy i  nauczycieli - polonistów, 
winno organizować prace badaw 
cze, zwłaszcza wśród prow incjo­
nalnych nauczycieli, w inno roz­
powszechniać wśród nich nowo­
czesną lite racką  wiedzę fachową, 
winno tępić ru tynę  i ożywiać 
ruch umysłowy w środowisku po 
lonistycznym , popu laryzu jąc m ar 
ksistowską wiedzę o lite ra tu rze  
ojczyste j.

S taw iam y na zjeździe hasło 
upraw y po lon is tyk i związanej z 
życi-em Polski Ludowej, hasło

zerwania z ru tyną  i  ciasną a- 
spoleczną, ślepą pscudofacho- 
wością, hasło wychowania nowe­
go typu polonisty i nowej polo­
n is tyk i współbudująeej socja­
lizm.

Polonista nie tw orzy 1 nie 
pracuje poza swoim społeczeń­
stwem, ale pracuje w określo­
nym świecie, w określonym ukla 
dzie stosunków międzynarodo­
wych. Jego ludzkim  obowiązkiem 
jest wykuć ze swej nauki oręż 
obrony pokoju, obrony k u ltu ry , 
zagrożonej wojną atomową.

I  Zlotu korespondentów 
robotniczych i chłopskich 

do Polskiego Kom itetu  
Obrońców Pokoju

My, pięciuset korespondentów 
robotniczych i  chłopskich, repre­
zentujących ma I  K ra jow ym  
Zlocie w  W arszawie 12-tysięcz- 
ną arm ię terenowych współpra­
cowników polskie j prasy demo­
kratyczne j, przesyłam y Polskie­
mu K om ite tow i Obrońców Poko­
ju  zapewnienie, że w naszej pra 
cy walka o trw a ły  pokój prze­
ciw  podżegaczom wojennym zaj 
muje pierwsze miejsce. Będąc 
k rw ią  z k rw i i  kością z kości sy 
nami ludiu polskiego, wyrażając 
m yśli i  dążenia polskich mas 
pracujących, stw ierdzam y, że 
twarda wola w a lk i o pokój ogar­
nia coraz szerzej lud m iast i 
wsd. S tw ierdzam y, że polskie ma 
sy ludowe, wzmacniając swoją 
pracą Polskę Ludową i budując 
podstawy socjalizmu w naszym 
kra ju , walczą skutecznie i o fia r 
nic o pokój.

W  naszych korespondencjach 
do gazet będziemy in fo rm ow ali 
ja k  najszerszej o wszelkich ak­
cjach, podejmowanych w tere­
nie dla obrony pokoju. Będzie­

my w a lczy li piórem i  słowem *  
plotką wojenną i wszelką dywer 
sy jną propagandą, kierowaną 
przez wrogów pokoju.

W eźm iem y j» k  najcziynniiej- 
szy udzia ł w masowej akc ji zbie 
randa podpisów pod apel sztok­
holmski, k tó ry  żąda zakazu bro­
ni atomowej i  określa jako zbrod 
marża wojennego ten rząd, k tó  
ry  pierwszy użyje broni atomo­
wej.

Świadomi, że decydującą rolę
w walce o pokój odgrywa solidar 
ność międzynarodowa mas pracu 
jących pod przewodnictwem 
pierwszego państwa socja listycz­
nego —  Zw iązku Radzieckiego, 
będziemy um acniali więź ze 
wszystkim i narodami, walczący­
m i o pokój, będziemy g łosicie la­
m i te j prawdy, że garstka  pod­
żegaczy wojennych i szantaży­
stów atomowych może być i  bę­
dzie obezwładniona.

W szyscy do w a lk i o pokój! 
W szyscy do w a lk i o zwycięstwo 
nad w ojną!

Warszawscy korespondenci piszą:

Naprawiliśmy kompresor — 
trzeba pomyśleć o wyciągach

Załoga fa b ry k i im, Gen. 
Świerczewskiego w W arszawie 
ma w swej pracy wiele osiąg­
nięć w pokonywaniu trudności 
w wykonaniu planów produk­
cyjnych. W arto  dla przyk ładu 
opowiedzieć tu  h istorię  dużego 
kompresora. Wszyscy pam ięta­
my „wąskie  gardło“ , ja k ie  w y­
tw orzyło  się w fabryce z powo­
du braku tego kompresora. W ła ­
ściwie duży kompresor był, ale 
zdemolowany, B rak  w nim  by­
ło wiele cennych części, bez k tó ­
rych nie można było nawet ma­
rzyć o jego uruchom ieniu.

Prace p rzy pomocy małego 
kompresorka wykonywano z du­
żym opóźnieniem, co hamowało 
norm alny przebieg operacji w a r­
sztatowych. A stale w zrasta ją­
cy p lan produkcy jny wymagał 
natychmiastowego usunięcia te­
go wąskiego gard ła . Sprawą za­
ją ł  się kom ite t p a rty jn y . Z in i­
c ja tyw y  kom ite tu remontu kom­
presora podją ł się tow. Ostrów-* 
ski, robotn ik , niedawno wysu­
n ię ty  na stanowisko k ie row n i­
ka ruchu fa b ry k i. Opracował on 
regu la to r samoczynny i  koło 
pasowe do s iln ika  z obliczeniem 
nadania odpowiednich obrotów 
kompresora, mimo, że nie posia­
dał pomocy ani żadnych rysun­
ków, na których mógłby się wzo 
rować. Części te zostały wyko­
nane w fab ryce według jego 
wskazań.

Po przeprowadzeniu próby o- 
kazało się, że kompresor pracu­
je zadowalająco, a części w y­
konane w fabryce całkowicie za­
s tąp iły  części zagraniczne. Po­
magał w pracy tow. Ostrowskie 
mu tow. Sołgała, k ie row nik dzia­
łu remontowego, k tó ry  wyb iera­
jąc ze złomu różne stare czę­
ści przerab ia ł je  i  przystoso­
wyw ał do potrzeb kompresora.

Trzeba pomyśleć o higienie 
pracy

Nie wszystko jednak w naszej 
fabryce wygląda tak  dobrze. Są 
jeszcze poważne b rak i, k tó rym i 
m usimy się ja k  na jprędzej za­
jąć. Poważnym niedociągnię­
ciem jes t sprawa bezpieczeńst­
wa i  h ig ieny pracy. Jednym z 
w ielk ich zaniedbań w te j dziedzi 
nie jes t b rak wyciągów pyło­
wych na sz lifie rn i. N a jsm ut­
niejsze je s t to, że w yciąg i są, 
bo zostały zakupione jeszcze we 
wrześniu ub. roku, ale dotąd 
leżą sobie spokojnie w maga­
zynie fabrycznym , a szlifierze 
wdychają unoszący się p y ł ze 
zdzieranych tarcz i s ta li.

W yciąg i nie zostały dotych­
czas założone, bo —  tak  samo 
ja k  do kompresora — brak nie­
których części. Czy naprawdę 
jes t to tak  w ie lką przeszkodą 
w założeniu wyciągów? Zdaje 
m i się, że nie. Myślę, że mo­
żna by i  w tym  wypadku za-

REDAKTO RÓ W  ze znajomością języka rosyjskiego do działu li te ­
ra tu ry  pięknej i po litycznej poszukuje W ydaw nictwo „K siążka 

i W iedza", W arszawa, ul. Smolna 13. 398-k

stosować jakieś środki zastęp­
cze. Trzeba ty lko , aby k ie row ­
n ic tw o  fa b ry k i,  Rada Z ak ła ­
dowa i kom ite t p a r ty jn y  doło­
żyli wszystkich starań.

Po co remontowano 
pralnię?

Następna sprawa, do te j pory 
jeszcze niezalatw iona to u ru ­
chomienie p ra ln i ubrań robo­
czych. Mimo, że lokal p ra ln i zo­
sta ł wyrem ontowany k ilka  mie­
sięcy temu, to jednak poza za­
kupieniem k ilku  naczyń cała ta 
sprawa „ś p i“ . W praw dzie robot­
nicy o trzym u ją  ekw iw alent w go 
tówce za pranie ubrań, ale to 
nie rozw iązuje należycie spra­
wy, fd y ż  nie wszyscy robotn i­
cy w yko rzystu ją  otrzymane pie­
niądze na pranie ubrań. I  wo- 
góle, po co remontowało się lo­
kal pra lm ? Należałoby i na tym  
odcinku zwrócić uwagę dyrek­
c ji f - k i i Radzie Zakładowej, 
aby ja k  najszybciej usunęła to 
niedociągnięcie.

Sprawa wykonania planów pro 
Aukcyjnych nie je s t ty lko  sprawą 
procesu p rodukc ji, lecz jes t nie­
rozłącznie związana z w a run ­
kami człowneka w ja k ich  on ją  
wykonuje. Od warunków pracy 
w dużej mierze zależy chęć do 
pracy, dobre samopoczucie, nas 
wszystkich. Jeżeli popraw ią się 
u nas wmrunki san itarne na pew 
no m niej będzie zachorowań, o- 
puszczanie pracy i m arno traw ­
stwa czasu, wzrośnie wydajność, 
no i tym  samym pńzyspieszy się 
także wykonanie planu produk­
cyjnego.

ST. S T O P IŃ S K I
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Drużyna, k tó ra  zyskała po­
wszechną sym patię w  czasie 
W yścigu Pokoju —  to  drużyna 
Ludowej R epublik i A lbańskie j. 
U d z ia ł je j w wyścigu zam ienił 
się w w ie lką  m anifestację prze­
ciw ko titow sk im  sługusom ame­
rykańskiego im peria lizm u . Za­
równo w Polsce, ja k  i  w Cze­
chosłowacji, p rzy  rozdawaniu 
nagród i wśród zawodników, ko­
larze albańscy cieszą się po­
wszechną, serdeczną sym patią.

Trzeba powiedzieć, że zasłu­
gu ją  na to w pełn i nie ty lko  
przez swoją postawę w w yści­
gu, nie ty lk o  przez swoją skrom 
ność i  stosunek do współtowa­
rzyszy, ale również dlatego, że 
s ta rtu ją c  bez tren ingu , w tru d ­
nych warunkach, n iep rzyzw y­
czajeni do im prez w ieloetapo­
wych, w ykazu ją  na każdym  eta­
pie n iezw yk ły  ha rt.

Gdy zapoznajemy się b liże j 
z drużyną albańską, przestaje 
nas dziw ić ich postawa. Zarów ­
no k ie row n ik  drużyny E iup  Laci 
ja k  i zawodnicy P iro  A n g je li i 
A s im  A łia , b y li czynnym i uczest 
n ika m i w a lk i przeciwko faszyz­
m ow i, b y li pa rtyzan tam i w bo­
ju  o wolność i  niepodległość 
swojego narodu. Czterech człon­
ków  drużyny albańskie j, w tym  
w yże j wym ienien i oraz Ruzdi 
Cerma, są członkam i P a rtii.

Towarzysze albańscy m ówią 
z entuzjazm em  o W yścigu Po­
ko ju . T ra k tu ją  swój udzia ł w 
w yścigu jako czynną walkę o 
pokój i demonstrację przeciw 
titow com , k tó rzy  pragnę li unie­
m ożliw ić im  p rzy jazd  do Pol­
ski.

Sportowcy albańscy powiada­
ją :  —  nauczyliśm y się u was 
w iele. W idz im y, ja k  m ilion y  lu ­
dzi, k tó rzy  w yszli w itać nas na 
ulice, pragną walczyć o zwycię­
stwo trw a łego  pokoju.

Opowiemy ludziom  w  A lb a n ii 
z ja k im i objawam i sym pu tii 
spotyka liśm y się na każdym kro 
ku w  bra tn ich  k ra jach  Polski i 
Czechosłowacji.

*
Bardzo podobna do drużyny 

albańskie j jest drużyna robot­
nicza T ries tu . Ten sam duch o- 
żyw ia tow arzyszy triesteńskich, 
wśród k tó rych  zna jdu ją  się od­
powiedzialn i działacze p a rty jn i. 
Tak np. Donadel Galliano jest 
sekretarzem org-anizacyinym par 
t i i  w miejscowości M uggia. Gal­
liano jes t z zawodu kowalem. 
K ilk u  zawodników oraz k ie row ­
nictwo drużyny pracują w po r­
cie.

Towarzysze z T ries tu  opowia­
dają o swej walce przeciwko t i ­
towcom i im peria lis tom . T ito  u- 
s iłu je  swoje m acki rozciągnąć 
nawet na sportowe organizacje 
triesteńskie . W  s tre fie  jugos ło ­
w iańskie j T ries tu  na jem nicy t i -  
towscy us iłu ją  przy  pomocy ko­
ru p c ji zwerbować sportowców 
należących do sportowych o rga­
n izacji robotniczych. A le  to im  
się nie udaje. Robotnicy spor­
towcy wyraźnie opow iadają się 
po stronie rewolucyjnego ruchu 
robotniczego przeciwko sprze­
dawczykom z bandy titow sk ie j.

Tow. Egid io i tow. M ario  by­
l i  uczestnikam i w a lk i przeciw 
faszystom  w łoskim  i niem iec­
kim . E g id io  dw ukrotn ie dezerte- 
row a l z faszystow skie j a rm ii 
w łosk ie j, w a lczy ł następnie prze 
ciw  faszystom . Tow. M ario  b il 
się w 43 roku  w partyzantce z 
Niemcami, a w 45 r. b ra ł udzia ł 
w powstaniu przeciw  h itle ro w ­
com w Trieście. Trzeba Słyszeć, 
z jaką nienawiścią towarzysze z 
A lban ii i  z T ries tu  mówią o fa ­
szystach titow sk ich , aby zrozu­
mieć, ja k  podłą robotę rob ią na 
tym  terenie agen tu ry titow sk ie - 
go faszyzm u. (J. R.)

Moje u rażenia z Wyścigu Pokoju
T ru d n o  op isać  ja k i  e n tu z ja z m  w y  

w o ła ło  w  nasze j R e o u b lic e  zaorosze 
n ie  d o  w ie lk ie g o  W y ś c ig u  P o k o ju , 
o rg a n iz o w a n e g o  p rzez  re d a k c je  
„ T r y b u n y  L u d u “  i  „R u d e h o  P ra v a “  
na tra s ie  W arszaw a  — P raga .

Z  n a jw ię k s z y m  za in te re s o w a n ie m  
ś ledzono  u nas, a p rzed e  w s z y s tk im  
ś le d z ili  ro b o tn ic y  w ie lk ic h  usDołecz 
n io n y c h  fa b r y k ,  p rz y g o to w a n ia  n a - 
ezej d ru ż y n y  k o la rs k ie j do  w y ś c i­
gu  i  w ie m  dob rze , że te ra z , k ie d y  
w y ś c ig  t rw a ,  m i l io n y  lu d z i w  N ie m  
czech  s iedzą co w ie c z ó r p rz y  r i d io  
i  o c z e k u ją  w ia d o m o ś c i i  in fo r m a c j i  
o p rz e b ie g u  W yś c ig u  P o k o ju .

Z a p ro s z e n ie  d ru ż y n y  k o la rs k ie j  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z  
n e j m a d la  nas ty m  w ię k s z e  znacze­
n ie , że na tra s ie  p ią te g o  e ta p u  zo ­
b a czy łe m  d ro g o w s k a z  na  k tó r y m  w y  
p is a n y  c z a rn y m i l i t e r a m i w id n ia ł  na 
p is : „O ś w ię c im  — 15 k m . “ . P rz y ­
p o m n ia ło  m i to  p o tw o rn e  z b ro d n ie

fa s z y s to w s k ic h  b a n d y tó w  h it le r o w ­
s k ic h , szczegó ln ie  p o tw o rn e  tu ta j  w  
Polsce, l  ty m  w y ż e j cen ię  sob ie  to  
zaproszen ie .

Sądzę, że ż y c z liw e  1 rzę s is te  o k la s  
k i,  k tó r y m i w ita n o  w szędz ie  k o la rz y  
nasze j d ru ż y n y , o d n o s iły  się n ie  t y l  
k o  do  ic h  s p o r to w y c h  w y c z y n ó w , 
lecz o zn a cza ły  ró w n ie ż  z a u fa n ie  o- 
k a z y w a n e  n o w e j n ie m ie c k ie j m ło ­
dz ie ży .

N ig d y  n ie  w id z ia łe m  w  czasie p rze  
b ie g u  im p re z y  s p o r to w e j t y lu  lu d z i, 
i lu  na tra s ie  W yś c ig u  P o k o ju . N a j­
m o c n ie j o dczu łe m  to  w  K a to w ic a c h , 
gdz ie  d z ie s ią tk i ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  
s ta ły  w  ro b o c z y c h  u b ra n ia c h  na da 
chach h u t i  fa b ry k ,  p rzed  b u d y n ­
k a m i k o p a lń , w  g ęs tych  szp a le ra ch , 
a b y  p o z d ro w ić  u c z e s tn ik ó w  W yśc ig u  
P o k o ju .

Klaus H uhn
(N eues D e u ts c h la n d  — B e r lin ) .

Br. Klabiński wygrywa V II etap
Młody Polak z Francji wyprzedza na finiszu w Brnie leadera

wyścigu —  Duńczyka Emborga
V I I  etap W yścigu Pokoju, ro ­

zegrany na tras ie  długości 14G 
km okazał się etapem rekordo­
w ym  co do szybkości. M im o pa­
dającego przez cały czas desz­
czu, przechodzącego m iejscam i w 
ulewę, czołówka wyścigu nadała 
tempo, które m ogli w ytrzym ać 
nieliczni ty lk o  kolarze. Przecięt­
na szybkość 38,750 km/godz. sa­
ma mówi za siebie.

In ic ja to re m  tego wspaniałego 
tempa by ł B ron is ław  K lab ińsk i, 
w ykazujący mimo młodego wie­
ku i braku ru ty n y  w wyścigach 
wieloetapowych, kolosalną w y­
trzym ałość i  doskonałą technikę 
jazdy.

E tap  w yg ra ła  drużyna duń­
ska, k tó re j kolarze na asfa lto ­
wych drogach Czechosłowacji 
czują się b. dobrze, dysponując 
dużą szybkością. D rugie miejsce 
zajęła B u łga ria , jeszcze raz po­
tw ie rdza jąc w a lory swych re­
prezentantów, na jbardzie j am­
bitnych zawodników wyścigu.

K la sy fika c ja  drużyn po sied­
m iu etapach nie uległa zmianie, 
nastąp iły  jedyn ie  drobne zm niej­
szenia różnic czasu. W k la s y fi­
kac ji indyw idua lne j Em borg u- 
trz y m a ł pozycję leadera, K ia - 
b iński wysunął się jednak przed 
Yeselego i Ruziekę, B u łga r 
Dimov również popraw ił swą lo-

K N U D  E. A N D E R S E N  —  
m is trz  św iata  na torze  —  do­
piero to V II  etapie pojechał 

po m istrzow sku

katę o jedno miejsce (z szóstego 
na p ią te ). *

Po pomyślnym dla Polski eta­
pie V I ,  etap V I I  znowu odsłonił 
wszystkie b rak i naszych repre­
zentantów, których szybkość i 
technika jazdy pozostawia wiele 
do życzenia. Na m okre j szosie

Polacy czuli się bardzo, źle i nie 
w y trzym yw a li tempa, narzuco­
nego przez czołówkę.

Bardzo dobrze natom iast poje­
chali W ęgrzy. Passa defektów 
u ko larzy francuskich  wciąż 
trw a  i  nie są oni w stanie po­
p raw ić  swej lokaty. Z. D.

Przebieg siódmego etapu
K ilk u n a s to ty s ię c z n e  t łu m y ,  k tó re  

m im o  deszczu z e b ra ły  się na  s ta ­
d io n ie  S o ko la  w  B rn ie  o k la s k iw a ły  
z w y c ię s tw o  m łod e g o  P o la k a  z F ra n ­
c j i  — B ro n is ła w a  K J a b iń sk ie g o . K o  
la rz  te n  p rzez  n ik o g o  n ie  zagrożony 
u k o ń c z y ł e ta p  w  czasie 3:46:27. co 
d a je  p rz e c ię tn ą  szybkość  38 k m  750 
m na god z in ę . D ru g i w je c h a ł na 
m e tę  D u ń c z y k  E m b org , le a d e r w y ­
śc igu  p rzesz ło  m in u tę  za B ro ­
n is ła w e m  K la b iń s k im .

W c z o ra js z y  e tap  b y ł  b a rd zo  c ię ż k i, 
b od a jże  n a jc ię ż s z y  z d o ty c h c z a s o ­
w y c h  i  ch oc ia ż  p ro w a d z ił po  a o b re i 
n a w ie rz c h n i — d a ł s ię  z a w o d n ik o m  
b a rd zo  w e  z n a k i. Jazdę u tru d n ia ł  
deszcz, k tó r y  p ad a ł c a ły  czas.

Na ty m  w ię k s z ą  w ię c  u w a g ę  za­
s łu g u je  o s ią g n ię te  w  ta k ic h  w a ru n ­
k a c h  te m p o  w y ś c ig u , k tó re g o  czo­
łó w k a  p rz e je c h a ła  p ie rw s z ą  g o d z i­
nę z s z y b ko śc ią  40 k m . Po d w ó ch  
g od z in ach  .czo łów ka  z n a jd o w a ła  się 
o 78 k m  od s ta rtu .

N a s ta rc ie  o s try m  p ozo s ta ł k o la rz  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z  
n e j H e y , a le  po u s u n ię c iu  d e fe k tu  
ru s z y ł o s tro  z m ie js c a  i  doszed ł ja ­
dącego z t y łu  — W a ndo ra .

N a 12 k i lo m e trz e  p rz y  p rz e je ź d z i«  
k o le jo w y m  c z o łó w k a  le d w ie  z d ą ży ­
ła u c ie c  p rzed  p arow ozem  pod za m ­
k n ię ty m  sz labanem , za k tó ry m  po­
z o s ta li d w a j z a w o d n ic y  a lb a ń scy . 
Z a m k n ię ty  sz laban  k o s z to w a ł pozo­
s ta ły c h  z a w o d n ik ó w , do  k tó ry c h  do 
łą c z y li  s ię  H ey  i  W a n d o r — 5 m i­
n u t s tra ty .

W ty m  czasie w y ś c ig  p ro w a d z i czo 
łó w k a  z E m b o rg ic m  i  B ro n is ła w e m  
K la b iń s k im , w  ty le  za n im i jo d z ie  
sa m o tn y  B u łg a r  D in e v , jeszcze za 
n im  g ru p a  4 k o la rz y  D i-L u / ia n o ,  
R opke , S owa 1 T ra ja n  C h ico m b a n .

Za n im i p o z o s ta li S a łyga  i  P u n k k i-  
nen.

W  p rz e d o s ta tn ie j g ru p ie  ja d ą  
trz e j z a w o d n ic y  A lb a ń c z y k  A lia .  T r ie  
s te ń c z y k  Z a n o lla  i  B u łg a r  Iv a n o v .

D u ń c z y k  R o p ke  u c ie k a  ze s w o je j 
g ru p y , dopędza  jad ą ce go  sa m o tn ie  
B u łg a ra  D in e v a  i  poc iąga  go za so­
bą w  pogoń  za c z o łó w k ą . W je żdża ­
m y  na  u lic e  P re ro v a . W ita ją  nas 
se rde czn ie  ze bra n e  w z d łu ż  tra s y  t łu  
m y  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta . Deszcz n ie  
p rz e s ta je  padać.

T u ż  ża P re ro v e m  D in e v  w sp a n ia łe  
p o k o n u je  w z n ie s ie n ie . z o s ta w ia ją c  
za sobą R opkego . W y d a je  s ię, że dc  
pędz i c z o łó w k ę , a le  w s p a n ia ła  be­
to n o w a  szosa d a je  czo łó w ce  m o ż ­
ność zw ię k s z e n ia  te m p a . G o n ią c y  sa 
m o tn ie  B u łg a r  z w a ln ia . D o ch o d z i go 
R opke . Po k i lk u  k ilo m e tra c h  z ja ­
dące j b a rd zo  s z y b k o  c z o łó w k i g ru ­
p y  odpada  N egoescu. D o łą c z a ją  się 
do n ie g o  R o p ke  i  D iń e v .

Po k i lk u  k ilo m e tra c h  p ie k ie ln e g o  
te m p a  o d p a d a ją  z c z o łó w k i d w a j da] 
s i z a w o d n ic y  F in o w ie  N ie m i i  M a k - 
k i la .

W  c ią g u  g o d z in y  i  36 m in u t  czo ­
łó w k a  p rz e je c h a ła  63 k m  i  w je  
ch a ła  na  u lic e  O ło m u ń ca . T u ta j  ta k , 
ja k  w  in n y c h  m ia s ta c h  m ie szka ń cy  
t łu m n ie  w y le g li  na  u lic e .

N a 74 k i lo m e trz e  p ozo s ta je  w ty le  
p ie rw s z y  C zech o s łow a k  S zra m ek . 
C zeka na w ó z  te c h n ic z n y . N ie c o  da 
le j  F ra n c u z  H e rb u lo t m a d e fe k t 
p rz e rz u tk i.  P o zo s ta je  z n im  je g o  n ie  
o d łą c z n y  to w a rz y s z  na  tra s ie  — R ie - 
g e rt. T u ż  p rzed  P ro s te jo v e m  z czo ­
łó w k i o d p a d a ją  d a ls i z a w o d n ic y : A l 
b a ń c z y k  A n g je l i,  R u m u n  N o rh a - 
d ia n  i  A n g lik  H oo k .

Na szosie za m ia s te m  te m p o  w y ­
śc igu  jeszcze b a rd z ie j s ię  w zm aga.

Bilans siedmiu etapów
K L A S Y F IK A C J A  

D R U ŻY N O W A  V II  E T A P U
1) Dania 11:25:24 E T A P A C H
2 ) B u łga ria __ 11:38:47 1) Czechosłowacja —  106:32:29
3) W ęgry ____ 11:39:24 2 ) Dania —  106:56:07
4) Czechosłowacja ___ 11:39:46 3) Rumunia —  107:05:39
5) Rumunia ____ 11:43:02 4) B u łga ria —  107:14:24
6 ) Niem cy — 11:47:41 5) W ęgry —  107:32:56
7) Polska ____ 11:51:26 6) Polska —  108:01:15
8 ) Polonia f r . ___ 12:10:31 7) Polonia f r . —  108:27:02
9) F rancja — 12:19:38 8 ) F rancja —  108:51:01

10) F in land ia ___ 12:20:16 9) Niemcy —  108:57:56
U ) T ries t ____ 13:29:10 10) F in landia —  112:10:06

11) T ries t — 115:39:07
K L A S Y F IK  ACJ A
IN D Y W ID U A L N A  

V I I  E T A P U
1) B r. K lab ińsk i (Pol. f r . )

—  3:4(1:27
2) Em borg (Dania) —  3:48:20
3) Ostergaard (Dania)

—  3:48:26
4) Andersen (D a n ia )—• 3:4S:38
5) D imov (B u łg a ria )

—  3:49:35
C) Ruziezka (CSR) —  3:50:37
7) Sore (W ę g ry ) —  3:51:39
8) M eister (N iem . Rep. Dem.)

—  3:52:14
9) A lix  (F ta ne ja ) —  3:52:41 

10) V ida (W ęgry) —  3:52:43
20) W rzesiński —  3:55:04
21) K ró likow sk i —  3:57:05
28) Gabrych —  3:59:20
29) Siemiński —  3:59:40
43) Sałyga —  4:25:34
47) W andor —  4:29:34

K L A S Y F IK A C J A  
D R U ŻY N O W A  PO S IE D M IU

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y A Y ID U A LN A  

PO S IE D M IU  E T A P A C H
1) Em borg (D an ia )—  35:16:40
2) K lab ińsk i B r. (Polonia fr .)

—  35:24:21
3) Ruziezka (CSR) —  35:25:41
4) Vesely (CSR) —  35:30:48
5) D im ov (B u łg .) —  35:36:04
6) Nieułescu (Rum unia)

—  35:3S:17
7) Lemey (F ranc ja )

—  35:49:24
8) V ida (W ęgry ) —  35:50:09
9) <5tvos (W ęgry) —  35:50:48

10) Sere (W ęgry) —  35:52:57 
16) S iem iński —  36:19:50
18) W rzesiński —  36:29:39 
22) Gabrych —  36:39:28
27) Sałyga —  36:55:57
30) K ró likow sk i —  36:59:33 
38) W andor —  37:34:06

B R O N IS ŁA W  K L A B IŃ S K I ,
zwyciężył w  V I I  etapie G ott- 
wąldowo  —  Brno. B y ł to  etap, 
w k tó ry m  osiągnięto n a jw ię k ­
szą przeciętną szybkość na 
godzinę, m ianow icie 38 km  

750 w

Z m ę c z e n i u le w ą  i  dużą  szyb kośc ią  
n a rzu co n ą  p rzez czo ło w ą  g ru p ę  z a ­
c z y n a ją  z n ie j k o le jn o  odpadać za­
w o d n ic y .

W ę g ie r H o le n y i i  N ie m ie c  Busse 
zo s ta ją  w  ty le . K i lk a  k i lo m e t ió w  
d a le j P o la k  G a b ry c h  i  C zechosło  
w a k  P e r ic z  p rz e b ija ją  g u m y . Jesz­
cze d a le j m i ja m y  g ru p ę  6 k o la rz y , 
w  k tó r e j  są d w a j P o la c y  W rz e s iń ­
s k i i  K ró lik o w s k i.  Razem  z n im i 
ja d ą  F in  K a s s lin , F ra n c u z  L e m a y  
o raz  N ie m c y  G ra e b n e r i  Gaede.

G ru p a  czo ło w a  u tr z y m u je  duże 
te m p o . Z  c z o łó w k i o d p a d a ją  D u ń ­
c z y k  N ie lsen  i  R u m u n  N ic o la  C h i­
co m ba n , a p ó źn ie j N ic u le s c u  i  S an­
d ru , d w a j W ę g rzy  V id a  i O tvó s  o- 
raz  F ra n cu z  A l ix ,  P o la k  z F ra n c ji  
F e lik s  K la b iń s k i i  m ło d z iu tk i  19-le l 
n i M eister..

P o  108 km  od s ta r tu ,  w  czo łó w ce  
ja d ą : B ro n is ła w  K la b iń s k i,  trz e j 
D u ń c z y c y  — le a d e r w y ś c ig u  E m ­
b o rg  o raz  A n d e rse n  i  O s te rg a a rd . W 
te j sam ej g ru p ie  są ró w n ie ż  Cze- 
ch o s ło w a c y  V e se ly  i  R uz ie zka  o raz 
B u łg a r  D im o v .

M ija m y  u lic e  V y s k o v a . C zo łó w ka , 
u t rz y m u je  n ie p rz e rw a n ie  ba rdzo  
duże tem po . W y d a je  się, ( je s t za 
le d w ie  28 k m . od m e ty ), że fin is z  
rozegra  się na b ie ż n i .stad ionu i  de 
cyd o w a ć  będą w  n a jle p s z y m  w y ­
p a d k u  m e try .  T ym cza se m  w ła ś n ie  
28 k m . p rzed  m e tą  V ese lem u  pęka  
łań cu ch . C zech o s łow a k  m u s i czekać 
na wóz te c h n ic z n y . W  c z o ło w e j g ru ­
p ie , k tó ra  w je żd ża  do B rn a  pozo ­
s ta je  sześciu k o la rz y . T u ta j  p rze ­
w raca  się B ro n e k  K la b iń s k i.  K o rz y ­
s ta ją  z tego  n a ty c h m ia s t D u ń c z y c y  
i  p ró b u ją  uc ie c . B ro n e k  podnos i się 
je d n a k  s zyb ko  i  d o ch o d z i ic h  na n a ­
s tę p n e j u lic y .  N ie  zm n ie jsza  tem pa 
— p rze jeżdża  k o ło  g ru p y , w  k ie re j  

tym cza se m  m ia ł ju ż  d e fe k t R uz iez ­
ka i  D im o v . K la b iń s k i d o p in g o w a n y  
p rzez  l ic z n ie  z e b ra n y c h  na tra s ie  
m ie s z k a ń c ó w  m ias ta  p ozo s taw ia  za 
sobą ca łą  k o a lic ję  d u ń ską , Czeeho- 
s ło w a k a  R u ż iczkę  : B u łg a ra  D im o - 
va, k tó r y  m im o  p rz e b ite j 
g u m y , n ie  z a trz y m u je  s ię  d la  
z m ia n y  i do jeżdża  do m e ty  n ie z w y ­
k le  a m b itn ie  bez p o w ie trz a , w y p rz e  
d zon y  ty lk o  p rzez  zw yc ię zcę  e tapu  
B ro n is ła w a  K la b iń s k ie g o  i  t r ó jk ę  
D u ń c z y k ó w .

N a piątym etapie Katowice —  Cieszyn

Przeciętna szybkość na godzinę:
I etap W arszaw a— W arszaw a — Vesely 37 km 350 m
II  etap W ars zaw a— Łódź — B. Klabiński 37 km.

i ii  etap Łódź— W ro c ław  — Ruziezka — 34 km 750 m.
IV  etap W ro c ła w — Chorzów — Ruziezka — 32 km.
V  etap Katowice — Cieszyn — Emborg — 30 km 500 m.
V I  etap Cieszyn — G ottw aldow o — Ruziezka —■ 33 km 500 m.
V I I  etap G ottw aldow o— Brno — Br. Klabiński — 38 km 750 m.

Ile  przejechali, a ile zostało:
Kolarze W yścigu Pokoju przejechali dotychczas 1.302 km. 

Pozostało jeszcze do mety 293 km.

Wycofali się z wyścigu:
N a I  etapie — Kertesz (W ę g ry ) .

N a  II  etapie — Hrovatin  (T rie s t) i Nyilasi (W ę g ry ) .

N a  I I I  etapie — Holubec (C S R ). Ammentorp (D a n ia ). Saun- 
ders (A n g lia ), Russell (A ng lia) i Jones ( An. 
glia).

N a (V  etapie — W elsh (A n g lia ), Spragg (A n g lia ), P litt (N ie -  
miecka Rep, D em .), W ładysław  Klabiński 
(Pol. fr.) i Drobniewski (Pol. fr .) .

N a  V  etapie — Garnier (F rancja ), V rie t (F ran cja ), Georgijev 
(Bułgaria) i Laine (F in landia).

N a  V I  etapie — nikt.
N a  V I I  etapie — nikt.

550.000 uczestn ików  
w B iegach N arodow ych

świadczy o rozw oju  wychowania  
fizycznego w Polsce Ludowej

k r a ju  d n ie m  B ie g ó w  N a ro d o w y c h . 
S e tk i ty s ię c y  c h ło p c ó w , d z ie w c z ą t i 
d o ro s ły c h  z e b ra ły  s ię  w  ty m  d n iu  
na p u n k ta c h  s ta r to w y c h  w e w s z y t-  
k ic h  w s ia c h , m ia s te c z k a c h  i m ia ­
s tach , b y  z a d e m o n s tro w a ć  sw ą spra  
w ność fiz y c z n ą  i  z d ro w ie  o raz  go ­
to w ość  do  p ra c y  i  o b ro n y  Ludow rej 
O jc z y z n y .

W szyscy u c z e s tn ic y  B ie g ó w  N a ro ­
d o w y c h  d a l i  je d n o cze śn ie  w yra2  
sw e j w o l i  w a lk i  o u trw a le n ie  p o k o ­
ju  — je d n o  z n a c z e ln y c h  h ase ł o b ­
chodu  te g o roczn e go  Ś w ię ta  P ra cy . 
R ów nocześn ie  te g o ro czn e  B ie g i N a ­
ro d o w e  b y ły  p ie rw s z ą  m asow ą  p ró ­
bą o o d zn a kę  „S p ra w n y  do  P ra c y  i 
O b ro n y “ , s ta n o w ią c ą  w a ż n y  c z y n ­
n ik  w  u p o w s z e c h n ie n iu  i  ro z w o ju  
w y c h o w a n ia  fizyczn e g o . U z y ska n ie  
w y n ik u ,  k w a l i f ik u ją c e g o  do  z d o b y ­
cia te j o d z n a k i, b y ło  a m b ic ją  k a ż ­
dego u c z e s tn ik a  b iegów .

Na m ie js c a c h  z b ió re k  w  W arsza­
w ie , u d e k o ro w a n y c h  f la g a m i o b a r­
w ach  n a ro d o w y c h , p ro p o rc a m i zrze 
szeń i  p io n ó w  o raz  l ic z n y m i t ra n -  
p a re n ta m i, g ro m a d z iły  się  ju ż  od 
w czesn ych  g od z in  ra n n y c h  tys ią ce  
u c z e s tn ik ó w  B ie g ó w  N a ro d o w y c h .

P rzed  rozpoczęc iem  b ie g ó w  o d b y ­
ły  się w e  w s z y s tk ic h  p u n k ta c h  s ta r ­
tu  d e f ila d y  z a w o d n ik ó w . W  p rz e m ó ­
w ie n ia c h  zapoznano  u c z e s tn ik ó w  ze 
znaczen iem  B ie g ó w  N a ro d o w y m .

N a j l ic z n ie j  re p re z e n to w a n a  b y ła  
m -odzież. W  M ię d z y s z k o ln y m  P a rk u  
S p o rto w y m  b ie g i ro z p o c z ę ły  sie  ju ż  
o 8.15. S ta r to w a ło  ta m  ponad  6 tys. 
m io d z ie ż y  ze sz k ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą ­
cych  i  za w o d o w y c h . L ic z n y  u d z ia ł 
w  b ie g a ch  w z ię l i  ró w n ie ż : SP, W o j 
sko, C W K S , O g n iw o  i  Z w ią z k o w ie c .

W W a rsza w ie  n a j le p ie j  z zrzeszeń 
s p o r to w y c h  p rz e p ro w a d z iła  b ie g i 
S p ó jn ia , n a s tę pn ie  zaś O g n iw o  i 
Z w ią z k o w ie c . N ie  w e  w s z y s tk ic h  
zrzeszen iach  je d n a k  p rz e p ro w a d z o ­
no  p race  p rz y g o to w a w c z e  ró w n ie  do 
b izę . Z b y t  s łabo  re p re z e n to w a n i b y  
i i  B u d o w la n i, K o le ja rz  — Praga, 
S ta l — P raga  i  W łó k n ia rz  — P raga.

O gó łem  w  W arszaw ie  s ta r to w a ło  
16.-182 osoby, w  ty m  5.846 k o b ie t. Z 
13.785 u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  u k o ń c z y  
l i  b ieg , 10.187 u z y s k a ło  w ym ag a n e  
m in im a . B ie g i o d b y ły  s ię  na dys ta n  
sie 1.000 m. — d la  m ężczyzn  i  500 
m. d la  k o b ie t.

W  c a ły m  w o j. w a rs z a w s k im  w z i t  
ło  u d z ia ł w  b iegach  67.677 osób. p o ­
nad 58.000 u k o ń c z y ło  b ie g i, a 52.241- 
u c z e s tn ik ó w  u z y s k a ło  w y n ik i ,  u p ra ­
w n ia ją c e  do zd o b yc ia  o d z n a k i „S p ra  
w n y  do P ra c y  i  O b ro n y " ,

B IA Ł Y S T O K . W e d łu g  d o ty c h c z a ­
s o w ych  d an y c h  w  w o j. b ia ło s to c k im  
s ta r to w a ło  w  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  
ponad  17 tys . osób, z czego na lu d ­
ność m ie js k ą  w y p a d a  p ra w ie  11 tys ., 
w  ty m  ponad 4 tys . k o b ie t.

B Y D G O S Z C Z . B ie g i N a ro d o w e  w  
B yd g oszczy  z g ro m a d z iły  2.195 za ­
w o d n ik ó w , w  ty m  786 k o b ie t. ° rz e d  
lo z p o czę c ie m  b ie g ó w  p rze w o d n . 
W K K F  D ą b ro w s k i w rę c z y ł G w a rd ii,  
u fu n d o w a n y  p rzez  G K K F , p u ch a r 
za z w y c ię s tw o  w e  w s p ó łz a w o d n i­
c tw ie  1-m a jo w y m . W c a ły m  w o je ­
w ó d z tw ie  p o m o rs k im  s ta r to w a ło  po 
nad  28 tys . osób, w  ty m  o k o ło  9 
tys . k o b ie t.

G D A Ń S K . 28.249 u c z e s tn ik ó w  w z ię  
ło  u d z ia ł w  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  
na te re n ie  w o j.  g da ń sk ieg o , ponad 
12 tys . s ta n o w iła  lu d n o ś ć  w ie js k a  
K o b ie t s ta r to w a ło  łą c z n ie  5.660.

K A T O W IC E . L ic z n y  u d z ia ł w z ię li 
s p o r to w c y  Ś ląska w  B ieg a ch  N a ro ­
d o w y c h . W m ia s ta c h  s ta r to w a ło  p o ­
nad  30 tys . m ężczyzn  o raz  17 ty s ię ­
cy  k o b ie t, w  g m in a c h  u c z e s tn ic z y ło  
w  b ie g a ch , w e d łu g  p rz y b liż o n y c h  ob 
licze ń , pon a d  12 tys . m ę żczyzn  i  5 
tys . k o b ie t.

K IE L C E . W  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  
na te re n ie  w o j.  k ie le c k ie g o  w z ię ło  
u d z ia ł ponad  40 tys . osób, z k tq ry c h

_________  ______  szkol­
na. M in im a  na odzn a kę  SPO

ac£ 
Naj-

n ę lo  o k . 80 p ro c , s ta rtu ją c y c h .
aie:m ias tach  u c z e s tn ic z y ło  w  

14.049 m ę żczyzn  i  5.788 k o b ie t. ^
w iększą  fre k w e n c ję  s ta rtu ją c y c h  
n o to w a n o  w  C zęs toch o w ie  i  Ra 
m iu .

*
K R A K Ó W . W e d łu g  dotychczaso­

w y c h  m e ld u n k ó w , z 11 pow is 2  ̂
w o j.  k ra k o w s k ie g o  w  Biegach * 
ro d o w v c h  u c z e s tn ic z y ło  46.349 os * 
z czego na w ;es p rzyp a d a  ^
sób. Prawne 30 tys . uczes tn ikó w  
zyska ło  
sowę

o b o w ią z u ją c e  n o rm y cza-

L U B L IN . W L u b l in ie  s ta rtow a»P _ 
B iegach  N a ro d o w y c h  p ra w ie  13 j  * 
osób, w  ty m  4.500 k o b ie t. V/ 
w ó d z tw ie , ja k  w y n ik a  z p ie rw szy 
m e ld u n k ó w , n a jw ię k s z ą  frekw enc ja
c ie s z y ły  s ię  b ie g i w  p ow ie c ie  
s k im . z a m o js k im  i  ch e łm s k im .

lubel*
Brak

jeszcze m e ld u n k ó w  ze 140 ghmh.

Ł Ó D Ź . W  Ł o d z i s ta rto w a ło  13-72. 
u c z e s tn ik ó w , w  ty m  3.169 koh iC j 
N a ogó lną  lic z b ę  s ta r tu ją c y c h  _ 
42,656, na m ias ta  p rzyp a d a  28.729 
sób. N o rm y  na  SPO u zyska ło  2 - 3 
s ta r tu ją c y c h , w  ty m  6.297 kobie* 
B ra k  jeszcze d an y c h  z p o w ia fl1 sl
ra d zk ie g o  o raz  
k iego .

z części pow . łow ić '

O L S Z T Y N . W e d łu g  dotychczaso­
w y c h  d a n y c h , w  w o j.  o ls z ty ń s k ą
u cz e s tn ic z y ło  o k . 11 tys . osób 
B iegach  N a ro d o w y c h . Z c y fry  ^  
na m ias ta  p rz y p a d a  ok . 8 tys. oS,

tej

iatóW.

znao
Na

B ra k  jeszcze d a n y c h  z 6 p o w r 

*

P O Z N A Ń . W e d łu g  p ie rw szych  
d u n k ó w  z 28 p o w ia tó w  w o j. Po: 
sk iego , u c z e s tn ic z y ło  w  Biegach^ 
ro d o w y c h  65.481 osób, w  ty m  
k o b ie t. U d z ia ł w s i w  te g o ro c z n y ^  
b 'egach  w y r a z i ł  się c y frą  33.728 
sób. W  sa m ym  P o z n a n iu  startevV8  ̂
9.267 z a w o u n ik ó w , w  ty m  p raw ic  
tys . k o b ie t.

R ZE S ZÓ W . P onad  30 tys. 
s ta r to w a ło  w  B ieg a ch  N arodo

osób
.vych

na te re n ie  w o j.  rzeszow skiego. 
w ie  9 tys . s ta n o w iły  k o b ie ty . . 
m ias tach  w o je w ó d z tw a  b ra ło  
9.758 osób.

*
S Z C Z E C IN . W e d łu g  d o ty c h c z a s ^  

w y c h  d a n y c h , na  te re n ie  w o je w o  
tw a  u c z e s tn ic z y ło  w  B iegach  
d o w y c h  17.471 m ę żczyzn  oraz • 
k o b ie t. W  S zczec in ie  s ta rto w a ło  
5.000 osób, w  ty m  ponad  2.000 01 
d z ieży  s z k o ln e j. ^

W  S łu p s k u  re e m ig ra n tk a  W *-e ^ 
g ra d u , 54 -le tn ia  P a w ło w iczo w a  08 
nę ła  na d ys ta n s ie  500 m . czas 3 01 ’
w  M ie ln ie  zaś je d n a  z z a w o d n ic z ^  
m ie jsco w e g o  L Z S -u  przeb ieg ła  
m . w  g ru p ie  do 16 la t  w  1;26*

W R O C Ł A W . O k o ło  47 tys.
n ik ó w  z g ro m a d z iły  B ie g i
na D o ln y m  Ś ląsku . lic zb y

pad3
36.500 p rz y p a d a  na m ężczyzn. 
ią c y  deszcz p rz e rw a ł zaw ody ^  
lu  g m in a ch  w o je w ó d z tw a , ad
zgłoszona d o tych czas  liczb a  P 
16 tys . u c z e s tn ik ó w  b iegu  na i 21 ' 
w s i je s t jeszcze n ie k o m p le tn a .

*  stn l
O ce n ia ją c  o g ó ln ie , lic z b a  x]CZê 0'  

k ó w  te g o ro c z n y c h  B ie g ó w  N ar 
w y c h , na p o d s ta w ie  p ie rw szych  
d u n k ó w , w y n o s i blisl'«o 550.000 0 
D ane  te  są n ie  pe łne , gdyż  z v ^  
w o je w ó d z tw  n ie  n a p ły n ę ły  oS 3gpo- 
ne m e ld u n k i. N a le ży  się w ię 2 £ 
d z iew ać , że liczb a  ta  znaczn ie  
n ie . W p o ró w n a n iu  ..z p ie rW S ż .^  
m e ld u n k a m i z u b ie g łe g o  ro k u , cy „ 
s ta r tu ją c y c h  w  te g o roczn ych  - 
gach w zros ła  o o k . 25 p roc ., co sV* ^  
czy  o s ta le  ro sną ce j p o p u la 1 n 
te j m a sow e j im p re z y  i c ią g ły 01 « 
w o ju  w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  w 
sce L u d o w e j.

Wiadomości z całego kra u
F O Z N A N . W. S k o n e c k i « 7 5 ' '  ¡1 w  

f in a le  tu r n ie ju  te n iso w e g o  o p u ­
c h a r M T P  z P ią tk ie m  .6:3, S:i.

B Y T O M , W  to w a rz y s k im  m eczu 
p iłk a rs k im  O g n iw o  P o lo n ia  B y to m  
p o ko n a ła  U n ię  R u ch  4:1 (2:0), R uch  
w y s tą p ił bez C ie ś lik a  i  S uszczyka . 
O g n iw o  bez W iśn ie w sk ie g o .

P O Z N A N . W zaw odach  s z e rm ie r­
czych  o p u c h a r  M T P  w e  f lo re c ie  ko 
b ie t z w y c ię ż y ła  M a rk o w s k a  -  K w ię l 
n ie w ska . W e flo re c ie  m ężczyzn  — 
C z a jk o w s k i.

i i-K R A K Ó W . M ię d zyp a ń s tw o w e
w o d y  g im n a s ty c z n e  Bulgaria

stwe«1 
.fet-

d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j 510,85:502,50 P 
W  d ru g im  d n iu  zaw odów , t0ze j(Ji 

no pozosta łe  k o n k u re n c je  n  
Z w y c ię ż y li  w  n ic h  B u łg a rz y . * ■
w a ją c  3 p ie rw sze  m ie jsca  w  K ‘ 
f ik a c ii  in d y w id u a ln e j przez I40j o r.  
z no ta  58.45, K o n s ta n ty n o v a  1 y j 
danova . p ie rw s z y m  z P o la kó w  
P a w e ł Gaca, k tó r y  z a ją ł c z " 3 

m ie jsce  z no tą  56,45.

OTTO BUSSE, reprezentant 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
k ra tyczne j je s t kolarzem  ba r­
dzo am b itnym . Na fo to g ra f ii 
Busse na etapie K atow ice  —  
Cieszyn. Za Bussem jedzie 

A n g lik  H ook

V I I I  elap Brno — . ,
8 maja 1950 r. — Długość etap

Dru i  m a  weg* er s ha

S Tfr

Holenyi Geza K erles* Geza N y ilas i Sandor Olvös Janos Sere Gyula Vida T ibor

B R N O  .

100

<2 27 20 17 20 ( * * ) 11

P r t t k r i j  p a tfu ż n )

W  B rn ie  s ta rt do następnego 
etapu, kończącego się w Pardu­
bicach, odbędzie się o godz. 12 
m in. 30. P rzy jazd do Sw itawy

137 km

planowany jest na goaz- > go, 
Wysokiego M yta  o godz- , , ¡cac 
zakończenie etapu w Paiazakończeń 
o godz. 17


